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OPLATA POCZTOWA UISZCZONA RYCZALTEM. :Kre111 si«: leje 
.., .lł:teanisfanie 

Londyn, 20 lipca. · 
1Według wi,adomości z Afganistaoo Ha 

biibuJ.lah kazał stracić w dl!liu wczora1-
szym dalszych tnzech swych wrogów zwo 
lenników króla Amanullaha. Między ni
mi znaidtije się brat przyrodni AmanuJ.la
ha. Naj,niebezpieczniejszy przeciwnik 

Habibullaha Nadir-Khan sanął obecnie 

WIECZORNY: 
.t:,,

1 
na czeJe jednego ze szczepów afgańskich 

~'i/.' i prowadzi ponownie wałkę ,z Habiibulla-
' ··· hem. Pozatem jeszcze dwia szczepy afgat\ 

Rok Vll. \ 

skie zbuntowały się przeciw obeonemu 

LODZ. SOBOTA, 20-00 LIPCA 1929 ROKU. / .CENA NUMERU 20 GROSZY. I NR. 200} władcy i walka w Afganistanie rozgorza 
_, ___ ,_.:__...;,_ _____________ -!._, ___ ła na nowo. 

Ofensywa wojsk sowieckich 
Dziolonia wojenne 

ftloc:ors-wo inaterWenjujQ w 
z 8owiefo1ni 

w pełni! 
zofordu Chin 

Londyn, 20 lipca. 
Z pogranicza sowiecko - chińskiego 

donoszą, że mimo obustronnych zapew- Cb,„ P 0 -..0· --0 0 b-·q „ 1- „ nień pokojowych nastąpiły znów starcia . ,.,.,.. „ J t IJ 'li' ~ 
orężne w okolicy stacji Pogranicznaja, Nowy Jork, 20 lipca. · kiński w obecnym sporze będzie kiero-

skąd słyszano · odgłosy gwałtownej kano (Telegram własny „Expressu"). wać się ideą przewodnią paktu Kelfoga. 
nady artyleryjskiej. · 

Nie ustalono na razie, która strona Wwaszyngtońskich kołach parlamen Pozatem sekretarz stanu Stunson za-

r<>rzpoczęła działania wojen.ne, Biuro tamych z wielkiem zadowoleniem zosta- prosił do siebie posła. włoskiego w Wa· 

Reutera donosi, że inicjatywa wyszła u ła przyjęta wiadomość, że Sowiety nie szyngtooie, z którym odbył dłuższą nara 
chą wojny i gotowe są do załagodzenia dę w sprawie konfliktu na wschodzie. Za 

strony wojsk sowieckich, które sporu na drodze pokojowej. Również po- prosżenie posła włoskiego stoi w związ-
ZAJĘł. Y STACJĘ POGRANICZNAJA I seł chiński w Waszyn<łtonie oświadczył ku z tem, że 

MIASTO MANDżULl, 
6 

Inne źródła informacyine twierdzę, że że w chwili obecnej nie leży w interesłe WLOCHY OśWIADCZYL Y GOTO-

ODDZIAL Y SOWIECKIE ZOSTALY Chin wszozynanie wojny z Sowietami ł WOść POśREDNICZENIA MIĘDZY 
z TAK gotowe są one do porozumienia na mocy CHINAMI A SOWIETAMI, 

AA ~; ~y ~:iĄEZ, KA W ALER- paktu Kelloga, mimo że fakt.ycznie nie 

1 

celem obrony swych interesów na .dale-

ł wszedł on jeszcze w życie. kim wschodzie, 
z ożoną z emigrantów i że po stoczeniu Sekretarz stanu SH~1son, mimo braku W DN. 24 LIPCA. WCHODZI W żYCIE 
potyczki wojska obu stron wycofały słę f :„1„ • b · • · · · p T KELLOGA 
na swoje terytotja, o 1c,..-e1 proś y rządu chińskiego o in- ! · AK , · 

w okolicy Sachaljano oddziały chiń- terwe:ncję Stanów Zjednoozonych, miał , W związku z tem spodziewane są w Wa 

skich komUDJStów pod komendą sowiec- dłuższą rozmowę z prezydentem Hoove-1 S:Zyngtonie wielkie uroczystości. 
kich oficerów, uzbrojone w karabiny ma- rem, któremu oświadczyl, że 1"24d nan- . 

szynowe, 7.IOStały odparte przez kawaler- Jet . 4 ; · Jl · . 6. • Q • • 

;ę c~!!h.~'tnt, kt6ny dziś przybyli z c~ D1.erDJeDC O.· D1e·r1J ,,1 i ~rODCJI 
bina do Szanghaju., opowiadają, że ~ekin, 20 lipca. 

1 

POŚREDNICTWA AMERYKI W ZA· 

CHINCZYCY WYSADZIU W POWIE- POSEŁ AMERYKANSKl 1'1.AC MUR TARGU CHINSKO - SOWIECKIM. 

TRZE TUNEL RAY ZWRÓCIŁ SIĘ PóŻNA NOCĄ Moskwa, 20 lipca. 

kolei wscbodnio-chińskiei w odległośc; TEL~ORAFICZNIE DO KIEROWNIKA BRIAND UPOWAŻNIŁ AMBASA-

kilku mil na zachód od Władywostoku i CHINSKIEJ POLITYKI ZAGRANICZ- DORA FRANCJI W MOSKWIE HER

w ten sposób przerwali wszelką komuni- NEJ, WANGA, KOMUNIKUJĄC MU, BETTE, BY POCZYNIŁ KROKI U ·RZA 

kację na tej linji, IŻ JEST UPOWAŻNIONY DO ROZPO DU SOWIECKIEGO W SPRAWIE AR-

N a wiadomość o pojawieniu się sowłe CZĘCIA ROKOWAŃ W SPRAWIE BITRAŻU AMERYKI W KONFLIKCIE 

ckicb okrętów wojennych chińczycy -· 

SOWIECKO - CHIŃSKM. NA RAZIE 
NIEWIADOMO, JAK SIĘ RZĄD SO
WIECKI USTOSUNKUJE DO PROPO
ZYCJI FRANCUSKIEJ. 

. ** '* ' 
Paryż, 20 lipca. 

Briand przyjął kolejno pl".zedstawicielt 
dyplomatycznych Chin i Rosji, doradza
jąc im umiarkowanie; w celu uniknięcła 
zbrojnego konfliktu. 

** \*• 
Waszyngton, 20 lipca. 

Sekretarz stanu dla spraw zagranicz
nych Stimson podjął dziś pierwsze kroki, 
mające na celu wdrożenie INTERWEN
CJI MIĘDZYNARODOWEJ W ZATAR 
GU SOWIECKO-CHl1'1SKIM. 

.Jla fłiełda«:li 
Berlin, 20 lipca. 

Na giełdzie berlińskiej, która począt
kowo zareagowała silnem zdenerwowa
niem na wiadomość o izaostrzeniu się 

konfliktu chińsko-sowieckiego, nastąp1-
ło pewne uspokojenie, głównie po otrzy
maniu doniesień z Tokio. 

Na zerwanie stosunków chińsko..s-0-
wieckich giełda japońska zareagowała 
zwyżką wszystkich · akoji przemysło

wych, co oznacza, że Japonja spodziewa 
się zarobków na ewentualnej wojnie, ja
ko dostawca. 

POZAKŁADALI MINY 

~~1~~-i: marmłek ł:ono zorqbolo ID~ia 
ST AN OBLĘŻENIA 

w 3-ch wschodnich okrę~ach Mandżurji t'l.onuro 4ra.B.od1·a DIOl~'°n' ~'-o 
i rozwiązał partję komunlStyczną, której ~ A •"' ~-.., "''' 
członkowie zostali wyjęci z pod prawa. • d &. &. 4 • • fa. I 4 fi 
Szereg agitatorów komunistycznych DJ •• eu.:e rou01.Dl(SeJ no ~JO Uaac 

ROZSTRZELANO 
oticf~~ ~omuni~ują z N~inu., iż · ~order,;svni samo oddała ·si«: DJ rt:«:~ po tit: ii 

rząd chinski nte zamierza na razie odpo-
wiadać Moskwie na jej ostatnią ostrą no
tę, natom!ast najpierw wyda 

MANIFEST DO MOCARSTW, 
w którym podane będą szczegółowo 
wszystkie motywy konfliktu sowiecko
chińskiego. 

Lódź, 20 lijpca. 

Dzisiejsza „Republika" doniosła już 

wkrótce o tragedii małżeńskiej w domu 

przy ul. Zielonej 16 na Bałutach, 2dzie 

26-letnia Władysława Kołodziejowa za

mordowała siekierą swego męża, .Ja
kuba. Okoliczności tej zbrodni w świet
le informacji, zebranych przez „Ex· 

W a Ilia o ~Vt:i e press'". przedstawiają się następufąco: 

na !I-dem pi-=tr•e rus•to- Kołodziejowie pobrali się przed 7 la-
1Vania ty. Pierwsze lata ich pożycia małżeń-

Sosnowiec, 20 lipca. skiego były bardzo szczęśliwe. Dopiero 

Przechodnie ul. Piotrkowskiej byli w ostatnich czasach Kołodziej począł 
dziiś świadkami mrożącej krew .sceny. zaniedbywać żonę i włóczył się po knaj 

22-letni murarz Stanisław Dona!, pach, przepijając pieniądze, które zara-

schodząc na dól, stracił na krawędzi ru biał w fabryce. żona robiła mu stale wy 

sztowania równowgę. Kurczowo trzy- mówki. Awantury wi eh mieszkaniu 
mając się słupów, usiłował on znaleźć zdarzały się niemal codziennie. Koło· 
nogami jakieś oparcie. dziej, powracający do domu mocno pi-

Straszłiwa ta walka 0 życie trwała iany, katował nieszczęsną i wyrzycał 
niemal pięć minut, poczem Dona! runął ją z mieszkania na bruk. Biedna kobie· 
z wysokości 3-go piętra na bruk. ta nieraz już nocowaał na ulicy, 2dyż 

z piersi świadków tej przerażającej mąż nie chciał ją wpuścić do domu. 

sceny zerwał się okrzyk grozy, kilka Szczególnie ostry charakter przy· 

kobiet zemdlało. Na szczęści-e Dona! do· brały ich nieporozumienia w ostatnim 

znał tvlko złamania nogi i ręki. Cudem tygodniu. Kołodziej dowiedział się od 

uratowanemu robotnikowi nie grozi nic J któregoś ze swych znajomycli, iż podot, 
bezpieczeństwo. życia. na jego żona m kochan~rn. P ns t?r owił 

on zbadać tę sprawę i wyśledzić swego 
rywala, lecz nie udało mus ię tego . u-
czynić. . 

Wczoraj rano około godz. 10-eJ, gdy 
Kołodziejowa powróciła z miasta, 
MĄŻ RZUCIŁ SIĘ NA NIĄ Z NOŻEM. 

- Byłaś u kochanka! - zawołał -

złożyła meldunek o swej zbrodnl. 
Kołodziejową, przewieziono do urzę 

du śledczego oświadczyła: 
- ZABIŁAM MEŻA WE ŚNIE. MU

SIAŁAM SIĘ BRONić, BO GDYBY ON 
SIĘ OBUDZIŁ. TOBY MNIE ZAMOR

DOWAŁ. 

Powiedz mi jak on się nazywa! !!!!!!!.~!!~!!!!!!!~!!!!~*!:•!!!!' 
- Nie mam żadnego kochanka - od 

~oci!~~Liała mu. - Byłam na Zakątnej Walka z przemytnikami· 
. Starałam się o pracę. 
Mąż nie chciał wyrzyć jej słowom. "' DJojeDJódsf111~e lódsAie.rn 

Kołodziejowa cudem niemal uniknęła cło Lódź, 20 lipca. 

su noża i wybieJ,!ła na ulicę. Mąż dogo- W dniu dzisiejszym wojewódzka ko-

nłł ją in a ulicy pobił ją tak dotkliwie, menda poHoji w Łodzi otrzymała meldu

że straciła przytomność. · nek o krwaw.ej walce z .przemytnikami 
Potem powrócił dod omu i położył we w.si Chruścilll, pow. wieluńskiego. 

się spać. Żonę jego przeniesiono · do mie Funkcjonarjusze straży graniczne~ w 

szkania jednego z sąsiadów, który u- pobliżu granicy niemiedkiej spostrzęgli 

dzielił jej pomocy. Ody Kołodziejowa o- kilku przemytników. Przemytnicy nie 

koło godz. 2-ej po południu powróciła chcieli się izatrzymać mimo ostrzeżefl 

do sił, udała się do męża. Co się działo straiży granicznej. Ukryli się oni w ja

póżniej - trudno narazie ustalić. Wia- kimś rowie i poczęli strzelać do fuinkcjo

domo · tylko, że Kołodziejowa w godzi- ·narijuszy straży gra.nicznej. 
nach pomiędzy 3 a 4 po południu Wywiązała się długotrwała walka w 

ZARĄBAŁA ~IEKIERĄ NA ŚMIERĆ czasie !której został zabity jeden z prze
SWEOO MĘZA ŚPIACEGO W ŁÓŻKU mytników, Paweł Olejnik. 
ml.sii;:pnie 7mulm<;>ł<ł na ~.h"CZ mieszka- Pozostali przemytnicy, ujęci przez 
nic i ud<i:1i si~ do lll k10 .„1;,1 • .lat :: , i;tdzie l władze, zostali osad ze r1i w wi~z ; eniu. 
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Najnowsze wunolozki l\merykański.„ż~rr 
M~tiardorwe H«:~d mflim~ilra. s;rama j seftundv. któryn~:~eJ:;e su~ 

%miano rl«=~• no ~lolo 
H I Amerykanie lubią się chwalić, te na o oro.wg 11·11n - no odle..sto•„ całym świecie niema tyle dolarów, tak 

ł'ii _,,.., dzielnych ludzi, domów tak wysokich, 
!Wiedza współczesna., docierająca na ki swą genjalność. Z rozmaitych sposo- odkrytych w naturze przez austriackiego fortun i bankructw tak mi!jonowych, 

e<>raz b:i-rdziej niebosiężne szozyty i za- bów i metod najbardziej dokładnym 0 _ uczonego Hessa. przemytników alkoholu tak ogromnych, 
puszcza.1ąca swą sondę w coraz bardzie1 kazał się system, wynaleziony przez do- Są one bez porównania silniejsze od katastrof tak wstrząsających - jak 11 

zawrotne otchłanie, wymaga d1a swych tenta wiedeńskiego fizycznego instytutu promieni radu. a siła ich jest tak kolosa!- nich. Wszystko to być może, ale obycza 
baidań -ciągle nowych instrumentów, któ- Pettersona, który zdolal odważyć jednq 1 ną, że przenikają one dwumetrowej 1ru- ie bywają jeszcze nieco chropowate, u-
re same już przez się stanowią jej niema miliardOWlł część grama. boścl bryłę otowiu. kładność i wykwint są dotąd zbyt po-
ły triumf. ~.~ Powstają one z gazów otaczających wierzchowne, a cywilizacja wraz z 

iWiełcy wynalazcy i genialni technicy Zmiana r.tęcl w złoto oparta o stąv tw~rzące. się dopJe.ro w .wszechświecie prawdziwie dobrem wychowaniem. nie 
skonstruowali maszyny i przyrządy utol dzisiejszej wiedzy, opiera się na ściśle na- 1 gwiaz~y 1 są zupełn~e r?zne w swym weszły dotąd w rdzeń i wnętrze raso-
ne wywołać fantastyczne ciśnienie, spła- ukowych i· zbadanych moz· 11·wos'c1·ach. składzie od wszystkich ciał lotnych zna- wego jankesa. . - , •czające bto~ sta~owy na. . blaszkę nie . . nych na naszym globie. Dowodem, że utworzył się. wn iekt6 
grubszą od. bibułki. Potrafiliśmy :przy po . Przed medawnym c~asem uw~zan_o za z taką więc nową siłą przystępuje do rych miastach amerykańskie~ rodzaj 
mocy speqahiych mas~yn ?sią&nąć te.m- niepodobną. przem1anę Jednego p1erw1ast- I walki . francuski fizyk z owym jedynym klubu, złożonego z młodych a zamoż
p~ra turę, wobec ~tórei l~giendan;iy zar ka

1
. na drugi, .r?wnoznac~ne to było bo-

1 
mikroskopijnym elektronem, przeszka- nych dzikusów, uchodzących za correct 

piekła wydawać się moze podbieguno- ~em. z rpzbzciem ato1!1ow, co wy~awalo . dzającym mu przy zamianie rti;ci na którzy robili sobie zabawkę z bardzo 
~ trzas~ającym mrozem i przeciwnie ~zę nzeosiaf!aln~m. Nieznana ~akze by_ł.a I złoto, kiepsko pomyślanego iigla. Młodzieniec 
-i i.nwenqa człowieka zdołała osiągnąć istota elektronow, owych m1~ros~op1J- ** taki zapraszał do swego samochodu, o-
temperaturę tak niską, że naibudniej®za nych ciałek, kt~re w każdym p1erw1astku ' * ' czywiście wykwintnego, spotkaną panłl\ 
łantazja nie może jej sobie zupełnie wy. krążą dookoła Ja.dra atomu. Amerykańskiemu inżynierowi Her- lub pannę. obiecując jej piękny spacer, 
Olbrazić„. Dzisiaj mamy już obliczone, że kaidy bertowl Ives udało się wynaletć sposób miłe towarzystwo i mnóstwo przyjem-

Są to wszystko pomocnicze ś.ro&cl, atom rtęci zawiera w sobie 80 elek!ro- przesyłania obrazów na odleg-fość z za- ności. 
nie stanowiące same w sob-ie celu, lecz n~~· podczas tego, gdy atom złota mieś- chowaniem ich naturalnych barw. Dama. po namyśle, zgodziła się na 
służące do najrozmaitszych badań nauko Cl ich tylko 79. . Wynalazek ten byt już demonstrowa- propozycję, co jej się zresztą nie chwali. 
wych w różnych dziedzinach wiedzy. I oto s.trące~1e .Jednego elektronu z a- ny w dośwladczalnem laboratorjum no- Młodzieniec brał ją Jo samochodu, wy. 

O.ddawna już nauka współczesna dla tomu rtęci zam1emć go może w złoto. wojorskich tele~rafów i telefonów. woził o kilkanaście. lub nawet kilkadzie 
dalszego .Swego rozwoju domagała się Próby podobne podejmowali uczeni I oto na projekcyjnym ekranie ukazał sia.t kilometrów za miasto, poem stanął 
miar i wag będących w stanie wymierza austrjaccv Kirsch i Petlerson i angielski 

1 

się przedewszystkiem gwiaździsty sztan- kazał jej wysiąść i - pozostawił ją na 
n!a a ta'kże kontrolowalllia minimalnych badacz Rutherford, posług'Ując się pro- dar Stanów przesłany z Chicago, a Po- drodze, sam uciekłszy jak najśpieszniej 
~iarów i ciężarów mieniami „Alfa" emanowanemi orzez rad. tern nastąoil pokaz rozmaitych zdjęć z wraz z samochodem. Kiepski żart! 

I oto amerykańskiemu fizykowi Mi- Nie osiągnieto jednak wówczas żadnych ; różnych stron kraju, vrzyczem kolory 0-1 Był jednak taki, który się sparzył 
chelsonowi udało się wynaleść instru konkretnvch rezultatów i ów jeden elek- \ brazów utrzymane b.vly w calej intensy- tym figielkiem. Zaprosił pewną dai;nę 
ment, nazwany przez niego Interferome: tron oparł się wszelkin:t destrukcyjnym, wno.~ci t w najdelikatniejszych odcie- do samochodu, .~YV:ióz.ł d.aleko .za m1a
trem, a będący w możności dać d'Okład- zakusom ł nie pozwoht. wYeksm1tować 1· nlach. sto, ale. w chw1h, ~edy s1e ~~b1eral do 
ny wym1ar dziesiędomiljardowej części się ze sw~g-o atomu rtęci. Kolosalną zaletą te~o wynalazku jest zrobienia barbarzynsk1ego f1g1elka, pa
milimetl'la. W cyfrze przedstawia się to Obecnie nowe próby w tym samvm I to, iż nie wvma~a on specjalnego apara- ni wyjęta nagle rewolwer. trzymając 
w następuiącym znaku: o,OOOOOOOOO 1 k.leru~ku r?zpoczą.1 francuski fizyk Per,: ~u. lecz może bvć adoptowa.ny przez ka- koniec lufy tuż przy jego ~owie, rze-
milimetria, który dla laika jest zupełnie nn, uzywa,ac do nich promieni „Ultra-X zdv aparat nadawczy ł odbiorczy. kla stanowczo: 
mgławą ahstrakoją, nie posiadającą żad- • 5 

- Rozbieraj sie pan! Natvchmiast ... 
nych walorów pozytywnych. · albo.„ Aż do bielizny. Teraz butv! 

A jednak !Przyrząd ten zna.lazł jm IJinorl ,„ ._ JLt. n.sad or . Kiedy już figlarz był catv w blelit-s~e. naukowe i czysto rea~ne zastosowa 9 ~ „ ~ Z Z ~ie, pani, ~ie odejmując rewolweru od 
me a popchnął pewne specialne badania h „ b • -.- 3ego skrom, rozkazała: 
nad promieniami świetlnym! o duży krok ł'.: ~t:: U m11 JODerem - Teraz precz z pojazdu! Sto kro-
naprzód, aczkolwięk i niektórzy uczeni W ,wiosce szwedzkiej Naas umarł drzew, tylko najstarszych, gotówka 100 ków - marsz! 
twierdzą, iż system Michelsona i jego in- 84-Ietni włościanin Eryk erson. Zmarł tysięcy koron szwedzkich, czyli około Koiedy już młodzieniec wszvstko wy~ 
terferometr wykracza poza granice ludz- w maleńkim, rozsypującym się w gru- ćwierć miljona złotych. Simon odmówił, konał, usłyszał tylko: do widzenia! i 
kiego poznania. zy domku, spocz.y,wając. na garstce a po jego śmierci żona jego oświadczy- samochód wrócił pędem do miasta, przy 

, •:;': mierzwy, głowa jego była oparta na ła również, że 'lasów tknąć nie pozwoli czem się okazało, że pani znała dosko-
Jakie jest najkrótsze mgnłenie czasu, skrzynce z węglami, pokrytej staremi i również nie napisze testamentu. W nale tajemnice zawodu szoferskiego. 

które można. dokładnie. wymierzyć? Prze skórami, a 76-letnia jego żona, ażeby ten sposób wielkie bog-actwo Slmasa Wróciwszy do Waszyngtonu. udała 
c~ętny człowiek ~ie j~z doskonale, że po- ogrzać jeg-o zi~bnace ciało, zgromadzi- przypadnie · wkrótce państwu. się do biura policji, opowiedziała spra-
s1~damy precyzyme .mstrumenty z_ezwa- ła na nim stos łachmanów. Zdawałoby się zatem, że ma się no- wę, zostawila tam samochód i nazwisko 
la3ące na pochwyceme drob~ej częsci se- A jednak Simas był najbogatszym wy przykład skąpca, który umiera z dowcipnego mfodzieńca. Urz.ad pol!cji 
kundy. Oko n~sze zdolne Jest pochwy- człowiekiem w okolicy, którego posiad g-łodu, maiac pod ręka nieprzebrane bo- przvlął wszystko, ale spytał. czv byta
clć czas trwania I/IQ sekundy, ale uczo- łość stanowiły wielkie lasy ze wspania- gactwa. W istocie jednak jest inaczej. by istotnie strzeHła w czoło temu panu? 

wn
ny 

1
.f'eddersen zd.otat. skonstruować głó- tym starodrzewem. Ale tych lasów on Wszyscy mieszkańcy Naasu zeznają, _ Nie! z tej prostej przvczvny, że 
e. przy kom~1nac1i lus~er ap.arat doz- się nigdy nie dotknął, ani nikomu tknąć że Simas s.ką,pcem nie był. Dooóki był rewolwer i: ·e jest wcale nabitv 

walaJący na ścisłe wym1erzeme Jednej nie Pozwalał. - Drzewa w nich rosły silny i zdrów, pracował i chętnie służył 11 
• • 

miliardowej części sekundy. padały i g-nily, tworząc żyzną ziemię innym owocami swojej pracy. _ Ale Gazety amęryka1skie. zaoewnl~J.ą, te 
Samo przez się rozumieć należy, że dla przyszłych pokoleń drzewa. lasu nie miał odwagi tknąć, bo uważał odtąd pomy.słowy m odzienlec zaniechał 

nie może tu być mowy o zwykłej meto- Rok temu zjawiło sie u nieg-o kilku go za świętość, odziedziczon::l. po przod swego ulubionego sportu. 
dzie mierniczej, lecz, że cudu tego doko- przedstawicieli wielkiej firmy drzewnej kach, którą musi oddaf. w c:ato.ści przy 4& wnuków nano przy pomocy, że tak powiemy, gen- i kładło mu na stół za prawo wyrębu szłym pokoleniom. 
jalnego naukowego tricku. ____ , __ 

1 30 prawników ** * O wiele potrzebniejsze niż powyższa 
mikroskopijna miara przestrzeni i czasu, 
było wynalezienie sposobu odważania nie 
slychanie drobnych cz«steczek materii -
domagała się tego głównie współczesna 
fizyka i chemja. Stan naszej wiedzy stwo 
rzył już konieczność ważenia atomów. 

I w tvm kierunku wykazał duch ludz-

/1 ~ w 

KRYNICY 
~qdatc:ie 

-- I -

„EXPRESSU" 
w Księgarni zdrojowej .RUCH" 

oraz 
Biurze dzienników J. Englender. 

Pies jako posoler „Papa Schwalber", 92-letni staru
szek, żyjący w Lotaryngii, n~cdaleko 
Nancy, znany jest w całej dolinie. wśród 
której leży wieś Marmontier. Jest on 
ciłowiekiem wesołym, o żvwem spoj-

samodzielnie jechał codziennie 
iromwotem 

Z Luksemburga 'donoszą o następują- ie dowcipny „Rex" przybył jak zawsze rzeniu, o białej jak śniei?; brodzie, jest 
cem zdarzeniu, które niewątpliwie będzie do przystanku tramwajowego, zajął swo- silnym i zdrowym. Urodzonv w 18.37 r. 
interesującem dla wszystkich przyjaciół je miejsce na platformie i spokojnie do- pracował już od 14 roku życi::t lako ro
zwierząt, a zwłaszcza tego wiernego to- jeżdżał do stacji końcowej. Ponieważ w botnik w lasach alzackich. Wvzwolony 
warzysza, jakim bywa pies. I regulaminie mleiskleR'O tramwaju w Lu- na majstra miał już 11 dzi.eci. Potem 

Pewien dyrektor tamtejszego browaru ksemburgu nie byto przepisu, że psom ni<: m:anowano go nadstrażnikjem leśnym, 
posiada mianowicie psa, który w dziwny W?lno. na własną rękę Jeździć tramwaja- a dorobiwszy się grosza nabvł małą po
sposób szczególnie zaprzyjaźnił się z fa- m1, więc służba tramwajowa pozwalała siadtość, której gospodarstwem do dziś 
bryczrym og-rodnikiem i niemal cały .. Rexowi" jeździć, atoli wobec !eg-o, ie zarządza, pracniąc w polu z kosa w rę~ 
dzień pozostawał w jego towarzystwie. nie miał biletu jazdy wvstawiono stosow- ce lub z pługiem. Wszystkie jegn dzieci 
Ponieważ dyrektor z czasem przestał się ny rachunek dyrekcji browaru. pożen=ry się lub wyszły zamaz. Dziś ma 
zupełnie swoim psem interesować, przeto Podobno sprawa ma być załatwiona w on 46 dorosłych wnuków i 30 orawnu-
wspomniany og-rodnik udając się wieczo- formie stałego abonamentu jazdv. ków. 
rem po pracy do domu - a mieszkał do-
svć daleko na przedmieściu - zabierał ie~tfAle99•H~~~·S'"1i 
poczci"·ego „Rexa" z sobą do tramwaju 
i nastepnego dnia w ten sam sposób po-, ,A-4 
wracał z nim do pracy. 4'tll 

Atoli w każdą sobotę i dni przedśw'.ą
teczne byto mu to niedogodne, gdyż w 
niedzi~lę nie wracał do pracy. Starał się 
nrzeto dnia oonrzedniego zmvlić czujność 
psa i niespostr~ -żenie znikał mu z oczu.. 
aby udać sle do domu. 

W jakąś dru~ą. czy trzecią sobotę 
pies nagle wieczorem zjawił się sam do 
grodnika na orzedmieśclu. Po nitce do 
klebka. a właściwie z rachunku WY$ta- "" 
wionego dla dyrekcji browaru przez u1-
rząd tramwaju miejskiego dowiedział ~ię 

Najprzystojn!ejszy ~r.ysła filmowy 

AdOIDh enl· 
ten wytworny znawca kobiet i mody ukaże się wkrótce na premjerze 

filmu p 1. 

,,Serce na Uwięzi'" 
Nast ohraz w „GRAND-MINIE" 

~-



ODY SZf P SIĘ ŻENI. Fobrgkonj lei1'łonjodu 
a.•óreJ nik• nie pił I pił: nie b-:dzie 

Lódź, 20 lipca. 
Stanisław Brzozka i Kazimierz Wąs 

ki od dłuższego czasu włóczyli się bez 
pracy. Pozostało im Jeszcze kilkaset zło 
tych. które chcieli włożyć do jakiegoś 
interesu, lecz niestety nie nasuwała im 
sie żadna myśl. 

Pewnego dnia, gdy siedzieli przy 
pół czarnej w jakiejś ciekierence zacze
pił i.eh niejaki Alfred Szycht. 

- Słyszałem, ie panowie macie tro
chę gotówki - rzeki. - Moglibyśmy 
m-oblć łntere~ Mam zamiar rozpocząć 
fabrykację lemonjady. Powiadam pa
nom świetny interes. Zysk - 200 pro
cent. 

pieniędzy nie może zaangażować perso 
n el u. 

Wąski i Brzozka dali mu narazle po 
200 zł. Szycht twierdził, ii tyle tylko 
potrzeba na wstępne wydatki. Umówił 
się on ze wspólnikami, że tegoż dnia je 
szcze pokaże im fabrykę, wyjaśni im na 
czem polega cała jego kalkulacja itd. 

Cała trójka miała się spotkać w tej 
samej cukierni. Szycht nie zjawił się 
jednak o oznaczonej porze. Wspólnicy 
nie mogli go odszukać. Gdy go spotkali 
dopiero po kilku dniach. „fabrykant le
moniady" wogóle już sobie nie przyp<>
minał ich rozmowy. 

- Jakie 400 zł. - mówił. - f abry 
ka lemonjady? To jakieś nieporozumie
nie. Może panowie z kimś innym o tem 
mówili, - bo ja o niczem nie wiem. 

M• owację urządzłti pracownicy szefowi fabrykantowi wody sodowej, w dniu 
jego ślubu. <Humor an~ielski). 

Przyjaciele wyrazili gotowość t>rzy 
st~pienia do spółki. Szycht opowiadał 
im, że ma już lokal, maszyny i może w 

I najbliższych dniach uruchomić fabrycz
kę, lecz czeka na gotówkę, gdyż bei 

Wąski i Brzózka nie dali się wziąć 
na kawał. Widząc, że Szycht chce ich 
wystrychnąć na dudka udali się do po· 
licji, oskarżając go o wyłudzenie pie
niędzy. Niedoszły fabrykant lemoniady, 
który jak się okazało. absolutnie nie my 
ślało produkowaniu lemonjady lecz o wy 
łudzeniu gotówki został pociągnięty on 
do winy. Sąd opierając się na zezna
niach poszkodowanych i innych świad
ków skazał go na 3 miesiące więzienia. 

„Odrabianie urlopów" 
!iraco,.,n•li 6iuroDJu musi pr•uplacat cłc:tftq, 60 nod

proaramo111q pra.:q swół urlop DJupo.:~vnftoft'U 
lok usunqt ie holq€zkc' 

Łódt, 20 lipca. 
Urlop Jest niewątpliwie bardzo pięk

ną rzeczą. 

Któż z dziesiątków tysięcy łódzkich 
„białych murzynów", ślęczących przez 
okrągły rok od rana do wieczora nad 
biurkiem i suszących mózgownice nad 
„conto corrente", księ~ą wekslową i po
dobnemi zawilemi sprawami kupieckiemi 
nie wzdycha do urlopu? 

Przez jedenaście miesięcy w roku 
wzdycha, tęskni i planuje, w f aki sposób 
zużyje jaknajwydajnfej dla zdrowia te 

na celu usankcjonowanie słusznego pra· 
wa każde~o pracującego do dorocznego 
odpoczynku. To też skarży się na taki 
stan rzeczy każdy łódzki buchalter, ka
żdv kasjer, każda „panna od maszyny".„ 

Ale - jak z powyższego wynika -
załagodzenie tej kwestji jest niełatwe. 
Nawet dodatkowe wynagrodzenie pienię
żne dla tych, którzy spełniają podczas u-

Panna 

palnych dni lata podwójne czynności, (a 
praktykuje się w niektórych łódzkich 
biurach takie dodatkowe wynagrodzenie) 
nie załatwiają kwestii w sposób zadowal
niający. Bowiem fakt pozostaje faktem, 
że - cztery tyl(odnie „TJróżnowania" 
TJrzyplaca sie u nas w rewle szeregiem 
tyf!odni podwójnej cidkiei vracy„. 

Rem. 

!Jr~efec:llonłe 
W dniu wczorajszym na ulicy Folwa« 

cznej przed domem nr. 10 została przeje
chana µrzez wóz Wanda Hoffnerówna. 
Doznała ona ciężkich obrażeń cielesnych 
Wezwane pogotowie po udzieleniu pier
wszej pomocy przewiozło poszkodowaną 
do domu. 

%amoc:li samo6ói.:•v 

błogosławione. 4 tygodnie ~poczynku„. nie przgpadla do ausdu prokige::zne-
- Ale - kazda, naJpięknieJsza nawet _ ma lcnpc:owl 

W czonj w podwórzu domu przy uli
cy Północnej 24 targnęła się na źyci9 
22-letnia Marjan.na Ignaczakówna, zarnt~ 
szkała w Radogoszczu. Wezwano do niej 
pogotowie, któr~ stwierdziło otrucie jo
dyną i udzieliło desperatce pierwszej po
mocy. Przyczvnv roZ!J)aczliwego !kroku 
nie ustalono. 

r6ia„. ma kolce, a piękny kwiat dorocz-1 
nego urlopu nie stanowi w tej regule wY
jątku.„ 

Urlop ma w praktyce jeden poważny 
mlnus: 

last flTJstwa„. 
Mianowicie - sprawa przeastawia się 

tak: kto wyjeżdża na urlop, Pozostawia 
za sobą w biurze pewna. lukę w catokształ 
cie pracy. Tę lukę wypełniają w regule 
pozostalf koledzy. Innemi słowy: prze· 
cletny pracownik spełnia w okresie urlo· 
pów podwó/Tt<ł niemal orace. za siebie 
oraz za nieobecnego urlopujacego kole
gę, wzgl. za kilku nawet.„ 

Praca zostaje roztotona ... 
Wyjechała na urlop n. p. kasjerka. 

Więc czynności kasjerki spełniać musi 
zasteoczo n. p. główny buchalter ... 

Wyjechał na urlop buchalter - pra· 
cę jego, lub conajmniej część tej pracy, 
bierze na siebie pomocnik buchaltera, lub 
inny kolega albo też - koledzy„. 

Luka musi być przecież zapełniona. 
Czynności spełniane przez rok cały przez 
„urlopowicza" - same podczas jego nie
obecności nie zrobią się.„ 

I tak - gdy nadchodzi okres urlo
pów, każdy pracownik, tuż przed swym 
urlopem albo tuż po nim, zawalony jest 
w dwó.inasób oraca„. 

Przed lub - 110, zatetnie od tego, 
czy wyjechał na początku okresu urlopo
weg-o, czy tet w kotku. Bowiem przez 
cary ten okres personel biurowy jest zde 
kompletowany i praca nieobecnych -
rozłożona na obecnych.„ 

Z takieg-o układu rzeczy wynika ta 
niezbita prawda, że poza cięiką-normal· 
na nraca. całoroczna kaidy pracownik ur· 
Jop swój musi nadf?(aclć Jeszcze 11ewnym 
okresem oracy nadpro~ramoweJ. 

Tak dzieje się w Łodzi orzynafmnieJ 
w 75 wypadkach na sto„. Bowiem tylko 
w znikomej mniejszości wypadków na 
miejsce porzucająceR"O na miesiąc swą 
pracę urlopowicza firmy przyjmują do
rywczo speejalną sile zastępczą.„ 

Przyjmowanie zastępców ma miejsce 
tylko tu I owdzie, nie j~t Jednak bynaj
mniej resrufą. Re~utą natomiast jest, że 
okres urlopów stanowi dla wiekszośct 
pracowników zarazem okres bardzo cieź· 
klej. w.vtefm1el. nadprof!ramowej pracy ... 

Taki "t~ n n:eczy nie leżał z pewnością 
w p-•·~·-· .„ ·'• :11tencii prawodawq•. który 
\\') ·:ini :".''W'' o urlopach, mając jedynie 

Łódź, 20 lipca. kryła p.rzed n.im ze 1była już przed paru 
P. Aro.n Szmelter, prowincjonalny ku Iaty. zaręczon.a :i„. ma synka. ~łopczyk 

p_iec, zaipoznał w Łodri niejaką, Reginę ten 1ak opo~iadał panu S.z. zna1o~y wy- :Jir8'0DJO 66fflo 
F. Młoda dziewczyna była krawcową t chowywał Slę u ~rewnych, zamieszka- Wozoraj wieczorem w bramie domtt 
dość dobrze zarabiała. Kupiec, który by-1 łyoh w Warszawie. . , . . przy ulicy Leszno 10 wynikła k,twawa 
wał u nie.i dość często pewnego d11ia o&.. iP. Sz~elter oczywiscie natychmiast bójka w czasie której dotkliwie poturbo 
wiadc:z:ył się i :z:ostał pNyjęty. Omówio- postai:ow1ł zbadać narzec:wną w te) wano Ma.jera Antoo.iewicza. Pobity .zo-
no natyc'hmiai&t sprawę posagu. sprawie. . stał również JX>sterunkowy 4-go lkomł-

Panna Regina prócz przyzwoicie urzą Panna Regina p~cząfkow~ ~~rąco za sarjatu Szymooa Kolski, który zawezwa-
dzonego trzyJX>kojowego mieszkania ntia przecz~ł~, . „plotlk?m lecz póz.nie) przy- ny na miejisce krwawej awantury chciał 
ła również kilka tysięcy :z:łotych. PoWfe znała 81 '. 1z ist~tme by.la matką. . . • uspokoić awanturników. 
działa o tern swemu prizyszłemu mężowi, tł - Nieł ~ctał~_ci t~o {'owi~dziec-:-1 Rannym udzieliło pomocy pol!otowie. 
który uznał tę sumę za zupełnie wystar- umacz)'. a się - m: mys1a am, 'fe mnie 

· c przestaruesz kochac. Przeszłośc moja .Jt ,....1 """ 
cza1ą ą. . . . umarła, a teraz koe'ham tylko ciebie i hę o. V •.on . 

- A czy rue .mo~~abyś dać m1 paraue dę zawsze twoją. . Dziś rMl;o. w bramie d<>mu przy ullc, 
choć ze t-~zy tysiące· - .zapytał Ją. Bar- _ Nie_ odparł stanowczo Szmelter. P10trkowskie1 3 zmarła nagle Adela Kam 
dzo by nu się teraz przydały. To mi się wszystko bardzo nie podoba, ja man zamieszkała przy ulicy Nowo-Cegiel 

- A1e:Z; oczywiście„. się z tobą nie ożenię. nianei 22. We.zwane pogotowie nie zdo. 
Panna Regina tegoż dnia jes.zcze dała Ale tu wyłonił się koDflikt. Szmelteir łało ustalić przy,czyny nagłego zgonu. 

mu pieniądze. Kupiec nie wrócił już dti nie ch-ćiał zwrócić dziewczynie otr,zyma- Z~łoki zabezpieczono na mieis•'" rlo zeJ
swego rodzinnego miasteczlka i poro- nych 3.000 zł. Twierdził on, że suma ta śc1a władz. 
stał w Lodzi. Przygotowania do ślubu .zo na.leży mu się jako odszkodowanie za Z!l 

stały szybko ukończone. wód, który go spotkał Paruia Regina była 
Pewnego wieczoru, p. Szmelter d<>- jedna'k innego ~an.ia i 0$karżyła swegu 

wiedział się iednak, źe jego wybrana u- niedoszłego męta o przywłaszc:z:enie. 

8dro€1ła Jedo ser€e 
ale clac:lała pozuska€ porilel 

I zellarek 
lódt, 20 lłpca. l -Ja się Już tego oddawna spodzie:: 

Od kilku tygodni Władysław. Mie· walam - od·powiedziata mu dziewczy
czyk nosił się z myślą zerwania ze swą na głosem drżącym. 
kochanką, Janiną Wlomierskę. Nie mógł - Ale W I ad ku najdroższy 
jednak zdobyć się na ostateczną roznio- zlituj sie nade mną,. nie mam prócz cie-
wę. ble nikogo. 

- Ona mnie kocha, - myślał - i - A cói Ja zrobię? przestałem cie 
może sobie zrobić coś złego, gdy się do kochać. 
wie, że chce ją porzucić. Janinka milczała. 

Wreszcie jednak Mieczyk, chcąc ml - Po jakimś roku - nagle przytuliła 
mo wszystko pozbyć się dziewczyny, się do niego i pocałowała go w usta. 
zdecydował się postawić ostro sprawę. - Żegnaj I - rzekła - już chyba się 

Gdy Janina przyszła wieczorem do nigdy więcej nie zobaczymy. -
niego, Mieczyk wyszedl z nią na prze- Mieczyk w pierwszej chwili przewa 
chadzkę. zit się nie na żarty. 

!lsu erv~qf 
W dniu wczorajszym w podw6rzu do

mu przy ulicy Wschodniej 31 pogryziony 
został pr.zez psa 6 . • letni Jan Wędryah. 
Chłopczyk doznał ciężkich obrażeń cie
lesnych. Wezwane pogot<>wie w groźnym 
stanie przewiozło go do szpitala Anaiy
Mariji. .••••• „ ....... . 

- Na ulicy przy.najmniej nie zrobi - A może ona J>OJ>elni samobój· 
mi żadnych scen - przypuszczał mlo- stwo? błysnęła mu myśl - może po- ni, przekonał się, ie niema zegarka 1 
dzieniec - i wszystko pójdzie jak z winienem ją przytrzymać? portfelu. Okazało się. iż okradła go 
płatka. Janinka oddaliła się jednak bardzo „zroz.paczona Janinka". Stwierdziła . to 

T~k się rzec~ywiście staJo. szyb~o. Gdy ~iec~yk zawołał ją, nawet policja, która odnalazła un iej skradzio-
~1eczyk pow1edz1.ar kró~~~ .K~han- mu me o~PO?J1edz1ała. . . ne przedmioty. Dziewczynę osadzono 

ce, ze ~oszedl .do w~1osku, 1z JeJ Już nie Mlodz1eniec postano~v1l wrócić do w areszcie', a sąd skazał fa na 4 mieslą-
kocha 1 chce się z nią rozstać.. domu. Po drodze, gdy sięgnął do kiesze ce wiezienia. 
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t M~ ..... Sygpał czasu,' hejnał z wieży Marjac· 
kiej '!" Krakowię, komunikaty. 12,10 - Koncert 
płyC:gfam'ofonowych. 12,50 - Wystawa poznań· 
ska m6~i: 13,00 - Komunikaty: meteorológicz· 
ny, komunikaty przygodne. 16,15 - „Kącik arty
atycząy L. S. G." Występ H. Runowieckiej. 16,30 
- ~onc.ett . z , płyt gr!lmofonowych. 17,15 - Ko
munikaty przygoiłne . 17,25 - „Trzy dni w Bar
eeloJ\~! '. , q,so - Ostatnie nowiny z wy_s_tawy. 
18,00:- Program dla dzieci z Krakowa („Wicek
niec*ota") ' pióra Reutówny. 19,00 - „Rozimaito
łci"~;:' 20;05 - ·„O życiu i obyczajach mrówek", 
opo\ttie 'inż. Frydr,ychowicz 20,30 -: Koncert po· 
pul~y,_ 22A5 - Transmisja muzyki tanecznej, 

~ 

f" r Dawno niewidziany 
' najpi_ękniejszy klejnot 

ekranu 
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ukaże się . w cudownej 
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·%· fonduńsftiel DJVS·fonru aeroplanów 

l:zg.kobiecie~s~dzieinu 
' „ ·wolno robi«: W' cz•sie rozprowu 

, pończochE;• 



su. 5,. -. 
Fałszerze produkiów NoJpicknieJSze zchi 

ba€Z€ie. bu nie wró€llg €zasu przgwłaszczuł sobie niezbui dżeniel· 
l.udwlka Il · · .aeński ·denigsla 

Czasopismo „La Gazette Medicale de · Jeżeli diień był pochmurny, to prze- Gwiazda filmowa, Rachel Devirys, po I Od chwili wysłania fotognfji upłynę. 
Paris" opowiada w o-statnim numerze, stępcę prowadzono do' wielkiej sali wlę- siada czarujący uśmiech i zachwycające ło sporo czasu, aż wreszde pewnego dnia 
jak to w roku 1481 za rządów króla Lud- zienia i tam wystawiano go ~a działa.nie drobne olśniewaiąco białe ząbki. panna Devirys., która przyjechała do Lon 
wika XI we Francji wprowadzono bar- silnego 0 gnia. Te p.rześliczne 1zęby poza suikcesem dynu, ujrzała na jakiejś wystawie ~?'bine-
dzo ostre zar.ządzenia przeciwko fałsze- Każdy z ulicy mógł przyjść i patrzee na ekranie zapewniają artysce róW!ll.ież tu dentystycznego w stolicy Ang~i. coś 
rzom środlków spożywczych. jak delikwentowi ścieka roztopione mas- licz.ne zamówienia na fotografje, przezna takiego, co ją napełniło przeirażemem i. 

Ten kogo sichwytano na przestępstwie ło po głowie i twarzy. , . czene na reklamy różnych Ś'l'odków, ma- wTZącym gniewem. 
fałszowania pokarmu, poddawany był su O takim człowieku mo.żna było po- jących utrzymać piękność i ukowie zę- Oto ni mniej ni więcej, tylko ufirzała 
rowej karze i wystawiony na ogólne poś- wiedzieć w dosłownem znaczeniu, że ma bów. w witrynie pomiędzy różnemi obcęgam1 
miewisko. „masło na głowie". To też często czytuje się w paryskich dentyst'ycznemi i sztucznemi szczękam,) 

Temu, kto sprzedał mlek<> rozcieńczo Metody te, wprawdzie nieco barba- i angielskich1 dziennikach ogłoszenia na- swó.j portret z podpisem, że te ozarują·ce 
ne wodą, wlewano jego własny towar nyńskie, pod.obno jednak o.IJ<azywały się stępującej treści: „Nasza pasta do zębów białe ząbki są sztuczne. 
przy pomocy lejka do gardła tak długo, bardzo slkuteozne i kto wie czy zastoso- jest nieZ'Tównan.a. Madmoise~le Rache•l „Kto chce mieć tak pię'kne zęby, nie-
dopóki cyrulik nie zadecydował, że dal- wanie ich w 0<becnycll czasach nie przy- Devi!Tys nie używa innej". c.haj się zgłosi do mnie'' - reklamował 
sze przestrizykiwanie rozwodnionem mle czyniłoby się do wytępienia bandy truci- Afibo: „Pros•zek mięt·owo-różany nada s·ię dentysta londyński. 
kiem spowodowały śmierć delikwenta. cieiJ.i, która sprzedaje drogo fałszowane. je zębom śnieżną miałość i perłow-y - Ależ ja mam własne zęby i żaden 

Sprzedawcę zepsutych jaj stawiano często srlrndl~we dla zdrowia produkty. blask. Podziwiajcie przecudne ząbki pan dentysta mi ich nie wstawiał - jęknęła 
pod pręgierz i pozwa:Iąno dzieciom aby Nie1ed.en restaurator, któregoby zmu ny Raohe'l Devirys''. gwiazda - i wniosła skargę przeciwko 
d~woli rzucały w. niego cuchnącemi jaja. szono do zijedze.nia kitkunasfo porcji gpo- Pewnego razu poproszono gwiazdę . ;niesllill1ien!1emu fotografowi, któremu za 
nu. Taka zaibawa trwała n.ienz przez kh rzą<Lzon~go w jego zaikładzie bigosu, al- ekranu, aby ofiarowała swą fotografię rzuca, iż popełnił na-dużycie , oddając je} 
ka godzin. . . , bo siekanego · mięsa, napewnoby w .przy- dila jakiegoś instytutu piękności w Londy fotografię . na·:_reklamy dfa dentysty, w~ta 

F~łszer·zowi masła gro~ła jeszcze do- ,sztąści skr.upulat~iej ciuwał na:d zdr()wot· nie, produkującego środlki kosmetyczne. wiającego sztuczne zęby. 
kuczltwsz,a kara. . . noś~ią ~ prz~gotowywanych' w ..jego :kuch-. 

Stawiano go również pod pr,ęgierzem ni potraw. ·' · . ' . I ·' · . . .· -
i masłem smarowano mu całą twarz I 4 ' Alibo tak., ze dw:a tµetry ;,prawdziwej" l'on•er .... o „.-o ' '&BT& ••d„.-
g~owę i dopóty mu nie wolno . było ruszyć kiełbasy dfa' jej wjtw6rc6w, ' tóby nas u. ._, m1I ~ ~ 91' -~ '9 A 
etę z ~ejsca, dopóki słońce nie stopiło C'~Oniłn ZlłJPew.ne od wędfin z trychniińa . . I skar~g mo1·arza kiórg . j ,q zbgf 
zupełnie tłuszczu mil .•• ~ · · · · · tri.U'~ ! I : rozne. 1zowo . . 

~ '~ . . . , .· ~ ,,_ , , -,_ ,',; _ '~ . : · Znana z piękn~ści tancerka parysk~ I " - N ag ość i .~agość to różnica. ~ mu 

A k O . , „ d"' · I" • , • . '. · Edmunda Guy. wniosła skar.gę sądową sic-hallu na·gośc 1est estetyczną pomewa.ź mery an11e. ~ n·o .r -.o„ -~UJ !ił ·„ ·przedwko słynnemu.i_nalarzowi Van pon . są. :~~ odpowi~dnie efek~y świetlne, na. n ft . Ł "'t . ,gen, zarzuca1ąc mu, 1Z sportretował Ją "' I stroi 1 dekorac1e. Ale cos podobnego! o 
· · · · · ' ;.. · · .sposób tak roznegliżowany, że· to· o brata .jes.tem oburzona· na"pan.a Van Dongen i 

w warunkach niezw.ykle .wygodnych, ,:i- jej poczucie wstydliwości. . nie ustąpię, - powiedziałam to me-

t k f t h Coprawda ta wstydliwość jest nieco mu adwO'katowi. . 
B na we Om Or OWyC • spóźnioną, ponieważ portret o który cho PrzediStawicielem-panny Guy w teł 

Amerykanie. którzy jak wiadomo, są- nastycznych, 'wagony koncertowe, wago- dzi, był wystawiony w r. 1924, a dopie- sprawie jest znany adwoikat paryski, Le
amatorami podróży, przywiąiują duża, ny - dancingi, wagon z . kinematdgrafem ro teraz panna Edmunda Guy poczuła się vy Oulm.ann. 
wa~ę do komfortowych warunków loko- i wagon dla gry w karty. Dla · wygody obrażoną, protestuje i żąda odszkodowa- ••••••'Mlllll2M•WW«llllR1WWAllilll ll•lil•Wmm• 
mocji. Wszystkim są znane, przynaj- . podróżujących ... znajduje slę w pociągu nia. -
mniej z opisów i ilustracyj, słynne trariś- litI<stiśowym· również · ·sato·n ·tryzjerskf :::~. Jeden ·z dziennikarzy parys'kich udał %otarfł O tviuł 
ocęanic~ne okr.ęty, na ~tórych pasażero- czyt7Ini~ _ _oraz W.flgon _ werenda,_ .k~óry si~ do ta-i:cerki, pro&ząc o wyja~nienie w „ :J°RI 'ffesteu ni«:lits .:Jleues„. 
wfe zna1dują się w wyJątkowych warun- umozliwia podróznym obserwowame spo te1 sprawie. Edmunda Guy przY1ęła go .u- . · .. · , ··· .,.-d.· , 
kllFh komfortu I luksusu. tykanych w czasie ' podróży różnych- prze przejmie w elegackiej sukni domowej ~ . Jak wiado.mo ksią?<k;~ ,_·R~marr,q.u a 

: Apartamenty, składające się z kilku ślicznych widoków. Przedziały sypialne drugiemi rękawami i zapiętej skromniej ,,f !11 ~es.ten .· nichts. NetJ.eS; i: cre.szy_r ~.lę 
kabin, ~alony, · palarnie, jak w najelegant- posiadają oddzielne pokoje 1 kąplelowe pod szyję. •

1 

w1elk1em powpdzeniem. ·\ „:rea~N S:oJ'ł1l. 
szyc.'h klubach, salony fryzjerskie, czytel- oraz tu"aletowe. · . · · „ - P~ się dziwi zapewne, że dopiero Jera" w Alto111e postano~1l z · teg;o J S~O' 
nie„ b.aseny: korty tenisowe i t. p. W pier- \Jl; takich warunkach amerykanie. nie 20 5-iu latach wyto,czyłam panu Van rzys~ać I naz.w. at wys ta ~1~:n_ ą · szt_y~ę z 
w~:teJ ·· kla:sre nie, słyszy s!ę nawet. '.~ajf rnr:Pt.ą $lł~.ilw.żą,:~„Q4ayo/~'~ ~ 'nraw- Do~gen pro~e5 o zrobienie z;ę mnie ,nie- . c~aso;~ wo3ryy: . „Im · ~est~n r:; ·1 s 
m~zyn okr:ętowych. . Wmdy . przewoza, d.Z1wą _prtfYieimi.ośdą; ,,;r··. ·1.-. . . , · mor-aln:e~ portretu. Stało sfę to dlatego, Nel!es • V\Y~awmctwe lJ~~~!'l):a~-~ t:: 

szybko pasażerów w górę f wdół. Pasą- .·· ·..j>opf~j ;1merykanskle w tzeciyWisto. że by~ w Wiedniu wówczas, 1ciedy ,ob~ wydal o k~1ąr,kę Renar<l~ ,a·-~ ~!i%\~i:; Y
żer, s1edzący W salonie odnosi wrażenie, ści 11ie sa ·podzielone· na . klas~ ~~ i istoieje raz ttta1dowAł się n.a wystawi~'i" o niczem ło dyrekcJę ~eatrn .9 na~uq;YC(e. J ' ~y
że, znaiduje. s!ę nie na okręc!e, a ,w . jed~ !Y.Ik.o_jedn~ klasa dla · ~s~~s!-k_!ah. Lecz nie wie<l1zi~łam. skat.o. zakaz uzy~an~a _ tego ~· tv;tµtuf~Ia 
nym z naJw1ększych hotelt miasta. 1stm~Ją" rózneg-o rodzaJu poc1a,ki ,- od Skoro Jednak wbaczyłam reproduk.:' sztuk~, wystaw1one1 prZ'ez teatr.;~ w 

~akim samym luksusem i komfortem zwvkłe~o poci3.R"U osoboweR"ó, również u. cję tego obrazu, oburzyłam się. Proszę, Altome. . . 1"'f; 
zaąęli w ostatnim czasie otaczać ame- rządzone~o konifortOwo„ i mlękkiemt.sle- niech pan popatrzy, oto jest jedina z tych .... „•tt••uu••••u,•u•~~··••• 
rykanle swe podróże łiczneml liniami k~ dzeniami i wa~onem rest.aur.acyjnym do reprodukcji, czyż nie mam słuszności? Dr. lllOd. · '\ ;.'( ~ J 

Je!<>wemi. Ameryk\. Rózwit\zać to zadanie nociąITTt luksusoweg-o urzad_zoneR-o z nie- Na P?rtr~cie t~m pan.na E.d~unda Gtiy J . po· ·I :<; it~~·•>llr. 
było o .wiele trudniej, ze wz~dędu na ogra- wfary~odnym wprost prżepyćhem. Wre- u·braina 1est 1edyme w naszYJmk, bransQ- • am.;,ll4·1fiS. 
nl~że"}e. ,miejsca i dopiero ~statnio. zosta-. s~de-w kraju .miljarderów . rp~powstec~- letki i parę .hal~towych pantofelków. · Chorobv . ( k k. '. · · .->· 
la. defm1ty_:wnfe rozwiązana kwestJa „qo-- n10ne są w większym zu.acz111.e . stó.pnm Pomewaz dz1wnem wydawacby~· · się.. aUerf!iczne alf!Da. 00 flJW a, i Ufrn1~:lffi) 
cfą~r-ów luksusowych". nfż ;W Europie, pócią~i ·specjalne,, składa- mogło, że tyle wraźliwośd okazuie tan- I 5· ·s·· . ' -~ at-zl 

: P,rócz komfortowy·ch wago!1ów sy- jące , się z , J~kOf!ló!YWy !-~il}<u ,w~gonów: cerka .ka~aretowa, .która noil'.iednokrotnie · ·. U , •gO 1-BrPDłu ·„, : 
ptalnvch i waJronów restauracymych po-- salonu, svmalm, Jada.Im ·1 wagonu baga· ukazUJJe się na scenie Zll!Pełnie naga, pan-'. fr. 1 plt;tro 

siadaj~ ' te pociągi wagony dla gie~ gim- ŻOV:'ego. (B), '- · na Guy wyjaśnia: . . . , Tel. , 64·21 . przyjmuje od_?~12 i od : 8~9 w, 

_,...-., •••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• „ ........ „„ h k .. . .c- - - ; ; ~~:~ 
J . \.. c une pana Jeskego? - zapytał Jas- rze. Może pan będzie łaskaw . przyiś'.ćMo 

. „' . . . . ..•••.. ••• . · . t b 
• ·. .. . . . . . . - rz<\ . mnie na chwilę. I niech chlopiec pp;y • 

. 

11 

Zbrodnl•O - Właściwie ... widzi pan, panie nad- niesie książkę rachuńk6w · ,·bie:iąd191~ .. 
komisarzu... Jest to tajemnica bankowa,· Tak... · '"" '~·' 

"' "· . : . dr. •1•1ondro której mi zdradzać nie wolno. Mógł bym. Po kilku chwilach otworzyły stę''C!TZ'Wi 
All to uczynić na pisemny rozkaz wYższych gabinetu, wszedł Niżyński, za ,którym 

- władz - odpowiedział bankier. . ;chłopiec niósł dużych rozmiarów-księgę. 

~:'\' • • • ·• ·• - Otóż działam na podstawie zarzą~ · - Panowie pozwolą, ~ój 'spólnik, 

· :.~~··•~••••~•••••••••••••••••••••••••• •••••••.••••••••••••••••:,~• dzeń prokuratora, - rzekł Jastrząb, po- pan . Niżyński, - przedstawiał Jakohson 
kazując bankierowi. papier z pieczęcią u- - pan nadkomisarz Jastrząb, :-pa:~;-_~~; ".: . .' 

'; ... ·. Jakobson ~stał i poszedl im na spot-1 - Owszem, czytałem o. tern w prasie rzędu prokuratorskiego. - Jeske przed - Socha - przedstawił się' detekt'Y:;W: 
·'kanie. Znal Jastrzębia osobiście, gdyż zagranicznej. Przez trzy tygodnie by- kilku dniami zniknął bez śladu i jest po- - Panie Niżyński - odezwar' sfo j~ 
,;dosyć często spotykali się w towarzys- Iem w sanatorjum w Niemczech. Gazety szukiwany przez policję. Rozesłano za kob~on, - niech pan pokaże panom„. 'fa-
'·twłe. „,_ niemieckie opisywały tó morderstwo. nim listy gończe. chunek pana Jeskego. · · ' 

· „ ~- Uszanowanie panu dyrektorowi, - Wczoraj dopiero przyjechałem, lecz spól - Co pan mówi? - zawołał Jakob- Niżyński otworzył położoną pr-ze:z 
,_ witał się z nim Jastrząb. - Pozwoli pan nik mój, pan Niżyński opowiadał mi o son. -:-- Listy gończe? Cóż on takiego u- chłopca na małym stoliku księ~ę. rzucił 
; przedstawić sobie pana Sochę! szczegółach tej tajemniczej zbrodni. czyml? okiem na znajdujący się · na plerwsze.j 
· · - Proszę, panowie spoczną, - wska- - Czy zna pan dyrektor pąna Wio- - .:e. wzg.lędu na to •. że poszukiwania stronie skorowidz nazwisk i, przerzuclw:-
zal Im miejsca Jakobson i sam zajął opu- dzimierza Jeske? - . zapytał Jastrząb. na tereme miasta Łodzi prowadzone są szy kilkadziesiąt kart zatrzymał się ,na 

· $Źczony przed chwilą fotel. Wyjął z, biur - Owszem, jest to Jeden z naszych w t~jemnicy, - od?arł Jastrząb, - i nie. stronie, gdzie wykaligrafowane byto'·d~-
.§a. pudełko cygar i poczęstował · niemi klii~ntów. Czy o nim chciał pan zasięg- powmny być opublikowane z powodu to- żerni literami: Włodzimierz Jeske> '·;,.,'' 
przybyłych. nąć inforrńaĆji? czącego się śledztwa, nie mogę podać pa- _ w obecneJ· eh ·i· _ · f „ · ''· .. „ł 

C O 
· c óló C 1. . w1 1, m ormowa 

-: ' - . ·zem mogę panom służyć? - wszem: '?-Y zna go pan dyrek- nu szczeg w. zy mog 1byśmy przeJ- Niżyński _ pan Jeske posiada saldo 'de-
- Otóż, panie dyrektorze, - rozpo- tor bliżej, czy tylko Jako kliJenta? rzeć rachunek Jeskego? . · betowe w wysokośc' 2 s30 t t · 'h :.'.[)' 

'czą( nadkomisarz Jastrząb, - chcielibyś- - Jak . tu panu powiedzieć.„ Pan Jes- - No cóż zrobić ... - uśmiechnął się wczorajszego dnia m~at' z ohy\· ·.:fr·b 
~)ny . zasięgnąć.informacji o jednym z pań- ke jest od dłuższego czasu klijentem na- bankier. - Poproszę pana Niżyńskiego, złotych lecz wczoraJ· ho~a rac 1~~ .li ~~' 

i,· h kl" tó S ł · t b d · f' D t tk kt' d · t dd · ł ' orowa ismy .. vv.·:1 
; S~lG tJen w. prawa ca a Jes ar zo szeJ irmy. wa, czy rzy razy _ spo a- ory ~rowa zi en o zia. . stawiony przez niego czek · na· 3,000"ztb. 
'd'oni6stef wagi i muszę ·na wstępie zazna- lem · się · z nim nawet · w towarzystwie, W z1ąt do ręki sluchawk.ę telefonu "_'e· tych. . . . .. . . ·, .. ; . '.: ;:,~'~': 

: czy„ ć,· 'że· nasza dzisie1· sza rozmowa musi lecz bliższy(-h stosunków nie utr· zymy· wa- wnętrznego li Jl P · N'· ń k" · '.,.~„„ "" . . . -:- .a o... ame izy s? 1, - Wczoraj? - zapytar Jastr_ząlj:';:.::. 
być zachowana w tajemnicy. Znana jest liśmy. • , . . 1a.k1 r~chunek posia~a ~nas pan Jeske .. „ A kto podejmował pieniąqze. Cz'y '.Ćzęki 
panu dyrektorowi sprawa zamordowania . - . N1~ m6~Jby · n~m pa~ dyrektor PO.- Nie, me ... ~~zchodz1. s1.ę o to, czy czek o- są imienne?. '(p;::· ,(~~L 

lf I _ę~tabienta" Horśta? - " wiedzieć Jak słę przedstawia u panów ra-1wy, czy b1ezący ... Biezący„„No, ·to dob- ..i "' A • . • ,-,::. ,-.,~,:'.,. ·„--~~-
'" /e .J' "-ll ..4.„A~ ~ _,i\~ ' I 
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Pooschoff pokonał wezorał Karscba Rudtzie Pabianickiej obejmuje osiem na- man - Mirnego, Maur - Ktery Szepte-

d stępujących gonitw. t6w, Moja Miła - 1 p. szwoleżerów, Wul 
Na wstępie - sensacja. Sztekker con- go przeciwnika, drąc mu wpros włosy, co Gonitwa 1. Bie~ pła.sik.i na dystansie kan - st. Topór. 

tra Bahn Samson. Wałka od pierwszej wywołało słuszną reakcję ze strony arbi- 1600 mtr. 0 nagro<fę 2000 zł. Start~ą: Gonitwa 5. Biel! z płotkami na dystan 
chwili toczyła się w szybklem tempie. Ze tra. W tym momencie Karsch wdał się Bona Dea _ Starzeckie~o; Fa.n.fara Il sie 3200 mtr. o nagrodę 1000 zł. Star~ią: 
szczególniejszym tupetem nacierał Sam- w kłótnię z arbitrem, zaś wyprowadzony _ Ktery Szepietów, Frascat? _ st. To- Dzida - Dzierzbickiego, Frascatt1-
son, a w trudnych sytuacjach uciekał się claglemi szturchańcami z równowagi pór, Wulkan _ st. Topór, Niobe - płk . st. Topór, Filip z Konopi - 9 p. strz. kon 
do chwytów zapożyczonych z walki a· Pooschoff ze zdwojoną siłą bocznym pa- But!ciewicza. nych Gordyos - S. Broni'kowsikiego, 
merykańskiej, wywołując natychmiasto- sem powalit Karscha na obie łopatki. Zer- Gonitwa 2. Bieg płaski na dystansie Japo~lka - Daszewskiego, Marmarosr 
we uwagi sędzie~o i protesty publiczno- wala się burza oklasków. Zły humor po- 900 mtrr. 0 nagrodę 1500 zł. Startu.ją: Sziget - W. Tomaszewskiego, Moo:r-
ścl, wyrażających się w okrzykach i walonego olbrzyma tak przeraził Poo-, Kanonada - Daszewskiego, Korynn.a wind - Szasz.kiewicza. 
gwizdach. Doskonały technik Sztekker schoffa, iż obawiając się widocznie jakie- _ E. Grzybowskiego, Locarno_ płk. & Gonitwa 7. Bieg płasiki na dystansie 
jedlllk umiejętnie odparowywał ataki goś dodatkowego ataku wyeml~rował z tkiewicza, Ni~ _ hr. Morstin.a, Marta - 2100 mtr. o nagrodę 1500 zł. Startują: 
nie zapominając również o ofensywie. W areny. Dopiero g-dy Karsch poszedł do żółkiews.'kiego Pasionatta _ 1 p. szwote Ascia - płk. Andersa, Elborus - kte-
cfągu 20 min. nie osiągnięto wyniku. Szte garderoby, Poosctoff entuzjastycznie o- żerów ' ry Szepietów, Fantomas - .ks. H. Lubo-
kkera obsypano kwieciem. Samsonowi klaskiwan~ wrócił do stoll~a sędziow- Go'.nitwa 3, Bieg z przeszkodami na mirskiego, Klarika - płk. S. Starzeckie
radzono wrócić do Ameryki, ale.„ aerop- skłeR"O R'dz1e otrzymał prem1~ 200 zł. - dy>itan5ie 3000 mtr. 0 nagrodę 1300 zł. go, Mag - Dzierzbickiego, Zygfryd -
łanem. z. sumy tej .Pooschoff 50 .zł. ofiarował dla Startuią: Zakrzeńskiego. 

Należy zaznaczyć, że Samson, stosu- b1ed11vch sierot m. Łodzi. Dalilla _Stróżyńskiego Impet - Da Gonitwa 8. Bieg płaski na dystansie 
Jąc chwYłY niedozwolone amerykańskie, Równocześnie prosił, by mu przyzna- szewskiego, Iwan li _ 2 DOK., Rosen- 2100 ~tr. o nag~ooę.13~ zł. Startują: 
tłomaczyl się, że stosuje je z przyzWY- no rewanż z Oarkowienka. oświadczając fels _ s. Bronikowskiego, Wildigiraf Aion li - Cierp1ak1ego, Balsamona-
czajenia. Tłomaczenie to nie uzyskało a- u nie spodziewał się, by Oarkowienko u- w. Zaikrzeńs.kiego. hr. Morstina, Ekstaza, ~usohan - Ende 
probaty u sędziów, którzy oświadczyli ciekał się do podstępów. Koleg-jum se- Gonitwa 4, B.ieg płaski na dystansie ra, Harda - Ktery Szep1etów, Dlaraka-
rnu, że jeśli to się będzie powtarzać, wów- dziów przyznało mu prawo rewanżu. 1600 mtr. 0 nagTodę 180~ zł. St~rtują: 

1 

Struży~iego. Początek o godz. 3-ej po 
czas wykreśla go z turnieju. O~romnie zażartą walkę stoczył Gar- Edynburg _ s. Bronikowskiego, Ef- południu. 

Druga walka dostarczyła widzom e- kowlenko z Kornatzem. W 28 mln. zwy- fiegie Royal _ plik. Szwajcera, Ju~usz
mocji. Do walki poząkonkursowej o pre-1 ciężvł fenomenalnv Oarkowienko. 
mję200ztzfożonychprzezKarscha,wy- Spotkan~ Stollaz ferlstanoffembyło ~·~ 
stąpil Pooschoff. istotnie rewia ładnvch chwytów dosko- K I E " łł zz 

Walka ta toczyła się przy tywym nale wysoecjalizowanych i wvgimnastv- upon spor D"'Y xpressu r 
wsoótudzlale publiczności, ~dyż Karsch kowanvch w walce tej zapaśników. Wy- W tt • 
walczył niesłvchanie brutalnie. chcąc ntk oo 20 min. remisowy. z dnia 20 lipca 1929 roku 
pomścić swą klęskę. Pooschoff jednak Dzl~ w sabot~ Ol!ólna sensacJ~ budzi 
nie dał się wvprowadzić z równowagi. mecz bokserski Orf owa ze Stiborem. Or
czekając na odoowledni moment by po- lnw składa 200 zl. jako TJremJe jeśli w 
walić przeciwnika. . ciarm '5 rund nie 110biie Stlhora. Pozatem 

W 26 min. Karsch założył Pooscho- walcza Qarkowienko - Korsch, Poos
ffowl podw. nelsona. jednak nadludzko choff - Stoll i decvduirtca Rnlm Sam.c;on 
słlny żydowski zapaśnik żelazny chwyt - Kornatz. Należy dla ścisfości dodać, 
przerwał, co wywołało ieszcze większą że Stibor zna dobrze sztuk~ bokserska -
złość u olbrzyma z g-ór liarcu. !!d.vż jako czlonek zartrzebskierw akade-

na odgadnięcie wyniku turnieju walk francuskich w cyrku sport. 

I miejsce. III miejsce.„ ... -.„.-----···-··------
11 miejsce__ IV miejsce-----· ·----

V miejsce ---·-----

Imię i nazwisko CzytelnikL.---------

Dokładny adres------· W 35 min. Karsch, widząc. że nie da mickief(o kola sportowef!O, był trenerem 
raCły Pooschoffowi, zaczcit okładać swe- boksu. -·-

• 11111111111111 ~ 111 • taiUBóW~ki Pora~oia Weoerolo~iUH R·„0·m··1•0···:8:·0·r·n··s~;-10 : 1' R•kl~ntY •w1•1111... ':~~~;~:';:EJ~ z~;~:r=~~lst:~ I Ciechocinek .o:~: •. „ „ - • Wf Wr wych I Czytina od 8 rano do 9 wleC16r, i,Q9M„•M•B•"4"41HMM4te 

"'P9
rkU Kol~ WY prz:r:~:'!~zr od11-12i2-Jpnvimuietekarz-tcobiPt11 --- ·--- --„ - ~ 1111 Piołrkow•k•70 W niedziele i 'więta od 9-2 pp. f ·_:-_ ' ' .. :'. -" . -~„ . „ „ :·.:>:,~;~:-;-.· :. 

(róg Traugutta), Leczenie cborób 1 „ - tel. 81-83 Weneryczn31ch, moczopłclowycbl' 
Na mocy koncesji, wydanej przez MAGISTRAT m. ŁODZI 1m1111 Przyjmufo od s.3o 1 skórnych. ~on' [lO[~y i·~~wa~ne „ urządzamy mmm do 10,30 rano, od 1ilBadanie krwi i wydzielin na tyfłlis I tryper 

" ' ' A'• • 

- do 2.30 pp„ od 6 Konsultacje z neurologiem I urologiem „ reklGlllY śwtollne „. sluDach mimm do 8.30 w„ w nie- Gabinet światło-leczniczy I inne, suknie trikotinow• i t. p. 
111lejsklOCIO parkanu, - dzielę 1 święt~ Kosmetyka lekarska. przytmule do reperaci•. „ - od lO do !-ei Oddzielna poczekalnia dla kobiet. ul. 6•go Sleritnla 76,l II piętro 

otaczającego Ógród Kolejny ze strony ulic: Narutowicza, Ktliń- Dr. med. Porada 3 złote Tanio, 1'o w nrvwatMm mieszk~niu. „„ skiego i Skwerowej. 11111111 n1·nm·1~1·,b·1 . I 
Park Kolejny znajduje się przy samym dworcu, między ~VI U ~a 

trzema najruchliwszemi ulicami nasz~go miasta. 
.·. . „. ·. ,,' „~ •.,.·~:1-::"'. "„: . ! 

", ,.._ 1'·•1. ' I • "' • „ Reklamy świetlne, wykonane najestetyczniej, oświetlone „ 5:'óC:,cJ;~1:!:11~i0 ---LE(ZMICA--!
1

.llAB6ru1• 
będą od zmroku w pHecłągu całej nocy. wenerycznvch I~ .r,p„ • „ Reklama świetlna jest tania i celowa. „ i moczopłciowych lekarzy 111e.:!2 !stf.w orzy Oórnym bi 1 . ..,0 ,.. 

ul. Andrzeta 5 • Rvntnt I e a-. -.e „ Reklamy •wiiełlne w Parku Ko1n·1owym mł Tel., 59-40 P1otrkowska 294. tel. 22·89 wszelką starannie i niedrogo. Piotrkow-ł r; Przyjmuje od 8-10 orzy vrzvstanku tramw1116w oabla- · ska 255 m, 42, I of 2-e piętro. „ llUlZil i od 5-9. nlckich czvnna od 10 rano do 7 wlecz. ----
Sienlliew.icza 39. tel. 24·4'1. - w niedziele i święta w niedziele I świeta do Z oo poi. I „ a.. • - od 9-1 Wszystkie soecJalnoścl I den:ystyka . - ·------------'••••••••••••••••••••s •tr - Oddzieloa pocze- Kąpiele świetlne. lampa kwarcowa. Dr. d D d 

kalniadla ł)aó e!ek:trviacla. Roeouien. sz;zeplenla. 1 me · r, me • 

• 111111111111111111 • DR., ~Eo. =i!u!7alE,~~;:~~=:1 ~~.~~ó~n~ ~I. Bi~ern~I 
Kto [~[! lft[~owat 1wo1·e l~rowi~'P O O O Q BI a H. ~OlHD~r :::c:a...:.i:::~ ·;.::;~~n; M=~~::~~·· li DzlOlftG f I tel. 79-89 Choroby skórne 

Powinien uiywa~ tylko s . li b ... ·dla char . . skórnycll. wenerycznych \przyjm. do 10 rano i weneryczne elek-
pec1a sta c oróo S • „ •TE I i od 4-8 2 pojedyficze dui!e pokoje skórnych, wenerycz• ••'»' dl 6 d 4 5 troterapja. 

ri.[!p.RIMERO~·~ umeblowane, z el~ktrycz• P~h1!.'!dcs~fJ15~ś .I w •:,:dz~~dcil:2;.p ,~rzvimuie od ~10 
num oświetleniem Lv • 1 dla niezamoznycb I od 5 8 Wlecz. , eczen1e aml)lł · I · w · d d 10-1 

. I f'Rtl!RWA1Yt'h' • • kwarcową. Oddziel-, I ceny eczn1c ~1_e_z_. _o --....... do WYR8JQC18 na pocP::.1n1a dlal Dr. nted. i 11 

~ [eoa f ti~·~ kat~y ~ M.0~[~if l~:b„ ~~.~~,?.~1) 0~~~s::~ia ( 
d 52 1 b P dd oych. włosów l moczoPlt"lOWYch. Le- + &4'-

lfl •••ladOllllllAlllA Wia 0'!1o§ć tel. • u. w 0 ę powrócił lczenle lampa kwarcowa 1 orom!enlamt _ __ _ aG... • •• b1u .Grand Pens1onat". ul. Zielona Nt 6 Rentgena. .-....••••••• ...... ••••o••• 
Niniejszym zawiadamiamy Szanow.ną 

Klijentel«: iż pracownicy ftrm T. Jakubowicz 
6-go Sierpnia 1 i Marjan Piotrkowska 124 
obj«:li z dniem dzisiejszym 

ZAKŁAD FRYZJERSKI 
Piotrkowska 17 w podw6r.zu. 

Doktór 

P. Klinger 
choroby weneryczne. sk6rne i włosów 

ANDRZEJA 2. TfL 32-28. 
z poważaniem Leczenle lartll'la kwarcową. analizy 

krwi I wvdzielin. PrzyJmule codziennie 
EDMUND PIĘKNIEWSKI od 11-1 i od s-s w. w niedziele i 
ROMAN KASPRZAK. świota od 10 do u. Oddzielna pocze~ 

, k.aJnia dla oaft. 
ooCCCOOOCOCOCO:XX:>CC:XXXXXXXXXXMXIOC:ICC:IOCX!.Od 1-2 w .Lecznicy (Piotrkowska 6Z) 

Teleloo 45·49, IPIOTRKOWSKA 14', ROG EWANOE I K · d • I 
Chor. skórne LICKlf.I. upno 1 sprze az I 

~r~:ne~r~;~2 Wełścle l!wan1?ellcka 2, Telefon 29.45.

1

•••••••••„•••••••••••••·• 
i 71;

1
_ 811, w. Przyjmuje od 8-2 I od 5-8 w. Dla patl .-.. 

------1oddzleloa ooczekaln!a. 1UBIORV męski~. damskie. obuwie, 

Lelarz.11eoty•ra I~-- - ------ ----- swetry na wyplatc:. Piotrkowska 37. 
u o . Ili wejście. I pfetro. 

f HDfOWl.[l ipRzY. JM-~ -KIER_O_ lliułK. · l\ !oeuwm. firanki. sw~try. bielizn~. ma • U '1 l'i WH nufaktura na raty tamo „KREDY r·• ul 
. . Nawrot Nr. 15. 1-sze piętro. front. 

P!zv1mu1e w ~ecz do nowej restaura<:ii przy hotelu podj · --~---·--
n1cy przv. ul. Piotr-, .Orłem~ w Toruniu. Musi bvć łacho- JAPOiq-SKIE szklo do konserw noleca 

kowslrief 394 wiec i prowadzić kabaret. Kaucja wy- skład pa!J'ieru I. Woźnica . Piotrkow-
cod%iennie od 2-7 magaoa. Właściciel. Iska 126, tel. 25-74. 21 
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Katastrofalna klęska 
Maksa Stolarowa 

Na Semmeringu rozpoczął się w dniu 
wczonjs.zym, wielki międzynarodow)' 
turniej teni.s·ow_y, w którym bierze u
dział, jak już „Express Wieczorny'' przed 
trzema dniami don1osił, mistrz Po.Iski, 
Mak:s Sto.Ja.row. 

Turniei na Semmeringu 1zgro.madził 
na starcie wspaniałą międzynarodową 
ik'łasę jak: Mate.jkil, Kehrli.ng, Jan Koże
luh, Salm, dr. Allbreoht, pa.ni Baumgar
ten, Bolzano, de Buzełet i du Plai:it. 

Pierwszy start naszego mistrza skoń
czył się jego kata.strofaLną klę&ką.' Uległ 
on po emocjonującej grze, młodemu h<• 
szesnastoletniemu wiedeńczykowi Bawar 
skiemu w stosunku 6: 1, 7 :5. Stolarow nie 
przyzwyczajony do wysokogórskiego kir 
matu miał swój bardzo słaby dzień. W 
drugim secie pokazał swói pazur, na 
ogół jednak zawiód'ł. Zwycię.sca Jerzego 
Stolarowa w Sopotach mistrz Ausbrjoi Ma 
t~1c.a pokonał Salma lekko 6:1, 6:t, 

. Czech Sada równ.ieź po lekkim wysiłku 
wyszedł zwycięsko z dr. Albrechtem 6:2 
i 6:4. W grze mieszani!j od1było się inte
iresuiące spol'karue pomiędzy paT"ą Hel'ibst 
-Mate~ką a parą Baumgarten (·znana w 
P()llsce) ~ Bol,zano z wynikiem 6 :4, 3:6, 
7 ;5 d11a pierwszych. 

Kalendarzyk sportowy 
na dziś i jutro 

Nadchoaząc:y tydzień sportowy przed , W Pabjanicacli - P.T C. podejmuje 
stawia się dla todzi ubogo. emocji w I o tej samej porze drużynę Unionu, która 
postaci meczu ligowego nie będzie. Odbe· ostatnlo przychodzi do formv. 
dą sle jedynie spotkania mistrzowskie kl. Ł.K.S. zasilony gractami Jlgowymi 
A i B t.Z.O.P.N-u. wyjeżdża do Sokola zgierskiego, którego 

W sobotę poza meczem o mistrz. kl. 
B miedzy ttasmoneą i Biegiem który to 
mecz zapowiada się nader interesująco r.e 
względu na dobrą formę obu zespołńw, 
gra ttakoah na boisku przy ul. Wodnej o 
godzinie 2.45 z Z.A.S.S. t Warszawy. Po
nadto odbędzie się kilka meczów o mis· 
trzostwo kl. C. 

W niedzielę zarówno w godzinach 
przedpołudniowych jak i r.opoludnhwyd1 
dalszy ciąg mistrzowskich zawodów kl. 
B oraz kilka meczów kl. A. 

I tak Orkan mierzy slę orzed P'irud
niem (o godlinie 10,15) z Turystaml na 
boisku t.K.S. Zwyct<rstwo rnoię priyµaść 
w udziale zarówno jed:1ef jak I drugiej 
drużynie. Więcej szans posiada jednak 
zespól karniewski. W katdvrn bądi ra· 
zie zwycięzca wysokleg1 stosunku bra
mek nie osiągnie. 

według wszelkiego prawdopudobieństwa 
pobije. 

W Łodzi Ł.T.S.G. na boisku W K.S.-u 
(godz. 7,30) będzie miało · trudną prze
prawę z Burzą pabjanicką, sądzimy jed
nak, że wyjdzie z tej walki zwycięsko. 

Na boisku przy ul. Wodnej o godzinie 
5.30 Widzew gra z W.K.S., który po dwu 
krotnem niestawieniu się do gry - przy
stępuje do walki z robotniczym zespołem. 
Kto zwycięży niewiadomo, bowiem Wi
dzew znajduje sie ostatnio w dobrej for
mie, zaś g-racze W.K.S., wypoczęc·i przy
stąpią do zawodów z nowemi siłami, am
bicją oraz silną wolą zwycięstwa. 

W kl. B Pogoń walczy z J(adimahem 
rano na boisku przy ul. .Wodnej. 

Popołudniu na l:}qislrn Oeyera S. S. K. 
M. walczy z Orleclem zg-iersklm oraz do 
Pabjanic jedzie TUR na mecz z tamtej
szym Sokołem. W obu tych. spotkaniach, 
na zwycięzców typujemy drużyny go
spodarzy. 

Co . przyniesie jutrzejsza niedziela 1 
Turyści mają szanse do zdobycia z punkty na I. P. c. 

Jutrzejszej niedzieli rozpoczyna sześć wygrała mecz z reprezentacją .Krakowa. , linji ataku fioletowych nie Jest jeszcze u
k1ubów ligowych drugą kolejkę rozgry- Wynik tego meczu - to Jeden duży znak stalony. Dowiadujemy się, że udział Ku
wek. Pozatem grają Czarni z Warsza- zap~·tania. lawiaka, uprzednio wątpliwy, jest dziś 
wianką mecz pierwszej kolejki. Wisla prawdopodobnie wyjdzie zwy- pewny i są widoki, że i f'rankus będzie w 

Mecz Czarni z Warszawianka we cięsko z Ruchem. który osłabiony bra- niedzielę czynny. W napad.zie fioleto
Lwowie zapowiada się b. interesująco. ldettl kontuzlowanych: Oąsiora, Kreme- wych ma pone itttro <lebjutować Szulc z 
W:-rszawianka należy do drużyn nieo- ra i Kałuży - ponosi same porażki. Li- Konstantynowa. Ntc ~wnego jeszcze kie 
bliczalnyeh a jego tegoroczne wyniki w czyć się więc należy, te jutrzejszy mecz rown!etwo nie powzięło. Są rozpatrywa
rozgrywkach o mistrzostwo Ligi stano- krakowski przyniesie Ruchowi utratę dąlt" ne dwie koncepcje skladu ataku: Stolar
wlą istną sensację. Biało-czarni niejed- szych dwóch punktów. Wisła znajduje ski. - ttermans - Kulawiak - Szulc -
nokrotnie wykazali swój lwi pazur, przy- się dziś wprawdzie w nienadzwyczajnej Michalski II i Kubik St. - ttermans -
puszczalnie więc, że i jutro Rrać będą z formie, na własnem jednak boisku jest Kulawiak - Alaszewskl - Michalski n. 
calem samozaparciem. Zwycięzcę spo- ona hezkonkurencyjną I Jest faworytkll\. ·' Która koncepcja zwycię~y - nie wiado-
tkania trudno przewidzieć. Za gospoda- Mecz l.F.C. - TURYŚCI, w kalen- mo. 
rżamf przemawia własne boisko, i sympa- darzyku Ligi wprawdzie nie notowany, Tyly fioletowych znakomite - atak 
tja widowni oraz doskonała lokata w ta- budzi n!emniejsze jednak zainteresowanie jednak niepewny. I.f.C. znajduje się dziś 
beli llirowej. nli poprzednie, Turyści są obok Warsza- w slabej formie, okażja więc do zdoby-

Za Warszawianką natomiast - rzad- · wianki jedną z najclekawszyeh drużyn cia 2 punktów przez łodzian jest duża. 
ko spotykana ambicja, która nakazuje Ligi, które w na.imniej spodziewanych Sportowa Łódź łączy się dziś w jedno 
zawodnikom walkę o każdą piłkę i ostat- momentach sprawiają swym zwolennf. szczere żvczenie - zwycił;stwa flo!eto-
nia ich dobra forma. kom mife niespodzianki. Żadnych horos- wych w Katowicach. 

. Polonia gości u siebie wicemistrza kopów nie można stawiać, skląd powiem 
wiosennego - „Wartę". I ten mecz zapo
wiada się jako walka zażarta. Druż:vna 
stołeczna, ktńra powoli dochodzi do for
my, wykorzysta atut uy na wtasnem bo
isku f za wszelką cenę dążyć będzie do 
zdobycia 2 nunktów. Kleska Polonji ua jej 
boisku zmniejsza bowi·em szanse pozo. 
stania teJ?'o zespołu w Lidze do minimum. 
Warta jednak znaiduie sie dziś w dosko
nalej formie. Ostatnio, drużyna Warty 
stanowiła reprezentację Poznania, która 

maa - =··- a W"d i A 

Nie wolno zorobiot ... 
P.Z.P.N. wvdal okólnik dolfuc:zqc:u 
slłronu linonsowet zawodów mi~

dzvnorodowgc:h 
Nie jest tajemnicą, że gracze reore- czem jeżeli gracz otrzyma pozwole-

ze.ntacyjni często zarabiają sobie na wy nie na spędzenie nocy poza hotelem, · nie 
jazdach i meczach międzynarodowych. otrzyma z tego tytulu żadnej równowar 
Znana jest historja o chłopcu, który tości pienięz.nej. Zdarzalo się bowiem, 

11.\11 stfukszy w szkole szybę, miał za nią za że gracze brali pieniądze na hotel, i ulo-

1 

placić 5 dolarów, lub dostać baty. Chtop kowawszy się u znajomych, zarabiali' 
Ila czyk po głębszym namyśle schował do w ten sposób sporo. 

Samosąd na boisku 
Na odbytych w ubiegłą niedzielę .w 

Stryju .zawodach ·O mi.strz·ostwo Pogoń
Hakoah zaszedł wysoce niesportowy wy
padek samosądu ze strony jednego z gT"a 
czy Pogoni. W pewnej fazie spotkania za
ata.kował 1ewoskrzyd1'owy gospodarzy 
Hoszowslki bram.kar.za Hakoahu przy~ 
czem ohszedł się z nim niezbyt delikat
nie. Podrażnifo to obrońcę Hakoahu Fe
uera, który bez wprawn.ienia ku temu st.a
!lął w obronie ~wego kolegi kluJbowego i 
kopnął będącego bez piłki Hoszowskie
go. Ten ostatnri, miast poczekać t11a uka
ranie Feuera przez niezbyt s!krupuilatnie 
i ,stanowczo w tern spotkaniu swój urząd 
sprawuiącego sędzieg·o p. Gulicza, z mie1 
soa wymierzył sobie satysfakcję, !kilka
krotnie policzkując Feuera i t-0 z taiką 
webemencją, że ' Feuu padł nieprzytom
ny na boisku z potłuczoną czy też złama 
ną kośdą nosową. 

Jest to jeszcze z licznych oil;>jaw~ 
zdziczenia, których widownią usta wicz. 
nie są boiska piłkarskie, 

nowa polska gwiazda 
sportu u2kkoatl12tyczn12go 

Dowiadujemy się, że w skład re
prezentacji kobiecej na mecz z AustrJą 
może zajść pewna donlosla zmiana, Spa 
dziewany jest udział zawodniczki, któ
rą zapewniłaby nam zwycięstwo. Jest 
nią Walaszewiczówna (Sokól -z Amery
ki), która podobno jęst obywatelką pol
ską i może się poszczycić tak wspania· 
łymi rezultatami, jak 60 mtr. - 7,8, 100 
mtr. - 12,5, 200 mtr. - 25,4, skok w 
dal - 540. Startowałaby ona w tych 
rmnlctach i w sztafecie. 

Laufer I (ft. K. S.) 
· zw1chnql nogq 

Jak- się „Express Wieczorny" dowia 
duje, z.nakomity sprinter łódzki Laufer 
(Ł.K.S.) uległ w dniu wczorajszym wy
padkowi zwichnięcia nog·i podczas tre
ningu. 

Laufer będzie ~muszony na kilka ty
g-0dni przerwać treningi. 

Galeria mistrzów kola 
W żadnym może sporcie deg·r·adacje 

mistrz00r ai.e następują tak szybko, .jak w 
sprincie kolarskim. Miohard, Moe·s/kop, 
Mart·inetti, En:gel, Kaufman i Gauoheu:it: 
to nazwiska, któ~e naprzemian ukazuj' 
się na pierwszem miejscu, by po krótkim 
czasie ustąpić. Ta ciągła fluktuacia w za 
sadzie wyłania tyl'ko znane nazwiska.~W 
ostatnim czasie pierwszym kola-rzeJft 
świata iest Faucheux, który pokonał 
wszystkich konkurentów. 

~ ...... 

Dzi§ I dni nast~onvch I 
Wiei ki film obyczajowy F oscą 

1 Jary, otrzymane od ojca, sam iaś pod- Celem zapobieżenia takim i t. p. wy-
r.mm I dal się bolesnej karze. Przypomina to padkom, wszelkie wydatki za graczy -
~· bardzo niektórych graczy, którzy cho- reguluje kierownik ekspedycji. -

: wają otrzymane pieni·ąidze na sleeping i Gracze klubów, w kórych siedzibie 1· 
1 "\V przeddzień meczu tłuką się w prze~ odbywa się mecz międzypaństwowy, -

Dziś i dni następnych ł 
Rekordowy podwójny program I 

-1.-

Przepiękna p' eśń o miłości, młodości 
i poświęceniu 

W rol~ch głównych; 
pełna wiośnianego wdzięku i czani 

MAO(;O:. BELLAMY 

i naiwieksza rewelacia ekran{lw ame· 
rykańskich naipięknieiszy mężcz:y1a1a 

Hollywoodu 
BARRY NORTON 

Wspaniała ilustracia muzvc:ina or
kiestry symfonicznej pod dvrekcią 

A. CLUDNOWSKJEGO. 

' petnfonym wagonie trzeciej klasy pocią nie otrzymują żadnych zwrotów kosz- 1 
: gu osobowego. tów kolejowych, chy:ba, iż przedstawią ' 
J Obecnie PZPN wydał szciegófowe zaświadczenie miejscowego OZPN., że 
przepisy, dotyczące strony finansowej state jego miejsce zamleszkai1ia jest 

1 
zawodów międzynarodowych, nad któ gdzieindziej. 
rych przestrzeganiem wladze pitkarskie Zarządzenie powyższe mają na celu , 
ma}ą czuwać w przyszłości. zapobieżenie licznym drobnym „nadu- '. 

Grncze zamiejscowi otrzymują zwrot życlom" na tern tle, które, nie mając i 
kosztów przejazd.u koleją II klasą pocią cech przestępstwa, wypaczają jednak ! 
~u pośpiesznego, do miejsca, gdzie od- stopniowo czysto amato·rsld .charakter I 
bywają się zawody i z powrotem, oraz sportu, prowadząc do zamaskowanego . 
6 zł. na przejazd z dworca i do dworca zawodowstwa, które karane będzie bez-

1
! 

w obu miejscowościach. Ponadto dla względnie dyskwa.Jifikacją. 
gracza prze·znaczony jest ryczalt na u- I 
trzymanie w wysokości 20 zł. dziennie, ~ 
z którego kierownik ekspedycji osobiś-1 -1 
cie opłaca wyżywienie gracza i tylko e- Przechodząc przez ulice . 
wentualną pozostałość z ryczattu wy- rozerrzyj się u waż nie uni,11-
pfaca. mu gotówką. Oracze są zasadni- , niesz Jialectwa i śmierci. 
cz-0 umieszczeni razem w hotelu, przy -------------

DouJ!las Fairbanks w stroju damskim 
Bebe Daniels w niezrównanei farsie p, t. 

0 STUOENCIU FURT" 
Bebe Daniels w filmie tym upaja, pod

nieca i oszałamia wszystkich. 

- li. -
Potężny dramat miłości i poświęcenia 

p. t. 

W Dancingowym Swiatllu 
osnuty na tle wielkiej miłości dwojga 

ll: o cbającvch się łudzi. 
· W rolach głównych: 
Joan Crawford. Owen Moore i in. 

Orkiestra pod dyr. p. R. KANTORA. 

Początek o godz. 5-ej po ptił. 
w sob„ niedz. i święta o g. 12-ej 



Profesor wystrzelił 
rakietą na ks1qżyc 

New York. 20 lipca.. 
Miejscowość Slark w Stanach Zjed

noczonych została zaelektrvzowana po
tężną detonacją, która wywołała panikę 
wśród ludności. 

Przyczyna wyjaśniła sie wkrótce. 
Oto profesor w tamtejszem kolegjum, 
Robert Ooddard, dokonał romantyczne
go eksperymentu, który prz.n:otowy
wał od 17 lat. Ze specjalnie skonstruowa 
nej wieży wystrzelil on pocisk rakieto:. 
wy na księżyc. 
. f':łiest~ty, eksperyment nie udał się, 

gdyz rakieta wybuchfa na wysokpści o
koło 300 m. i spadła na ziemie. nie wy
rządzając na szczęście żadrvch szkód. 

Na miejsce przybyła natvchmjast 
straż pożarna, wojsko, sanitariusze ra
kieta jednak wybuchla z taka siła ż~ zo
stały z niej zaledwie nieznaczne szczat
}i)i. -

łtowe hasło · 
dla „czerwonego dnia" 

. Moskwa. 20 lipca. 
Kom1tet wykonawczy miedzynaro

d6wki komunistycznej o~łosil odezwę 
do wszystkich swych sekcyj za~ranicz
nych. wzywając je, aby dołaczyły do 
baset które mają być podkreślone pod
czas demonstracyj komunistvcz.nych z 
okazji .,czerwonego dnia", 1-~o sierpnia 
r. b., .nowe .hasło: „Precz z bandycką 
przeci~soWlecką prowokacja faszystów 
chińskich i białogwardzistów rosyjskich 
w Mandżurji."' 

Prasa sowiecka podkreśla. iż otrzy
manie tej odezwy w Berlinie spowo
dowało natychmiastowe demonstracje 
komunistów przeciwko poselstwu chiń
skiemu. 

Posłanka anglelskn 
konkuru1e z kucharzem 

parlamentu 
Beriin. 20 l'ipca. 

Posłanka angielska z Partii Pracy 
Miss Ellen Wilkinson, urzadzita w loka
lach frakcyjnych w parlamencie angiel
skim kompletną kuchnię gazowa. dla wy 
gcdy swych kolegów. 

Obecnie każdy labourzysta może so
bie własnorę;cznie przyrzadzić w parla
mencie posiłek, na jaki iw stać i na jaki 
ma apetyt. 
P!!!WW••mm•&Bi·2'11AUCUCZmlll!ll!lllilW~, ;z::;www~. -

rzo od 

Olbrzymia antychińska demonstracja ludności Moskwy przed gmachęm chtń„ 
sklej ambasady. 

.'· ·v ..... ~" • , .: . ..,„':~"°:. , '. ·' . :· .. :. ·-·., .• .:'t ,rJ· ... „. ,·. ,. 

§orsAa .. liolelAa 111tssq~a„ 

Ciekawa .,kolejka wjszaca". obliczona na każdorazowy przewóz 10 oasażerów. 
u~ończona została w tych dniach w gQ rach Harcu. Kursuje ona oonad doliną 
pomiędzy mlejsoowoŚciami Harcburgje m a Burgbergiem. Na zdJeciu: uroczyste 

ooś wjęce nie kolejki. 

~assu a do sftladanła naf 

Pewien włoski kapelmistrz dokonał ciekawego wynalazku maszyny zecerskiej, 
t. zw. LINOTYPU do składania nut muzycznych. 

Pośmiertna m_aska zmarłego w tych 0 1 1 1 1 cr:DJ[J(TTirll 11 0 n 11 AD n 1 u:rD '1f"10[J(JT.)!lnnnnrnnnnnnnnnnnr:innnc:JIJC1 

t:1~~~~u t~~~C:b"li~f1wa o~;~~)n~~~::r! 1.„ ••• ,, a•• •••• 
go poety i dramaturga Hofmąns:hala ooooooooowoooorn 1uuouOLJLJ.]ODllDOU 

-

GENERAL CZANG-SU-LIANO 
głównodowodzący armii chińskiej \'ł 

MandżurJł. 

EMSZANOW 
dyrektor kolei wschodnio chłńskłel. 

. ,. j ·1 . : -
ZamaEft na ftan• 

cf ersa . .11.usfrl• 

Na austriackiego kanclerza państwa, 
d-ra Streeruwitza planowany był w 
tych dniach zamach r ewotwerowy bez
robotnego czeladnika kowalskiego. Przy 
padkowo udało się policji unicestwić za-

mach tuż przed wykonaniem azo 

76·1etni kslążq 
staia na ś/ubnvm kobiercu 

Wiedeń. 20 lipca. 
W n~dchodzący wtorek odbedzie się 

ślub 76-letniego panujące~o księcia 
Liechtensteinu, Franciszka, z 51-letnią 
.Elsą von Eros bar. Outtmann. 

Ks. Liechtenstein znany bvł swego 
czasu jako dyplomata austriacki. sz.cze
gólnie zaś cieszył się wielkiem wzię
ciem u dworu carskiego jako ambasador 
austrHtcki w Petersburgu. 

Jego starania w kierunku stworze
nia sojuszu rosyjsko-austrjackie~o spo
tykały się z przychylnem przyjeciem ro 
syjskich kół kier.ujących. 

W Łodzi 4.00 miesięcznie. - Zamiejscowe 5 zl. ( Cf ł Q S ze n ja : Z\VYCZAJNf: 10 Kl'. za wiersz milimetrowy (na stronie 10-szt>alt.) 
Prenumerta:m1esięcznie.-Zagran.ica 7 złotych miesięcznie - h W TEKSCIE: 40 gr, za wiersz milimetrowy, (na stronie 4-szt>alt.) 

Odnoszenie do domów 40 groszy. NEKROLOGI: 30 gr za wiersz mil. (na str. 4-szp.). Zaręcz. l zaślub. po tekście 10 zł. Za 

Redakcja f Administracja. Piotrkowska 49. ·..1-idziny przyjęć redakcil 6- miejsce za~trzeżone specjalna dopiata. Zantei-scowe o 50 proc. zagraniczne o 100 proc. drożej. 
Telefon administracji ZZ-14.- - - - - JO poi Rekopisów niezamówi1 Za terminowy druk ogłoszeń administracja nie odpowiada. Drobne 12 groszy. - NaJmnieJsze 
Telefony redakcji Zi'-24. 36-43. 86-44 nych nie zwraca się. - - - zł. l.ZO. poszuk. pracy IO groszy. 

Zawydawnictwo „Republiki" si). z °'r_--Odpe;;:-Wladysław Polaf"'·---W--dru-ka_ntl_"""„R_e_p_u_bl-ik-i -S-o.-z-o-r;r. cxiP~ Piotrkowska 49 1 64 ------::R:-e-:-da-:k·-t!\_r_o_d_on_w_T-~n-fł_rn_h_!'_ln-la.,...k.--
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„poefu"'· 

Tancerz berliński Fernando pobił rekord 
wytrwałości w tańcu, popisując się przez 

okrągłych 150 godzin. 

H A.115Sll·Bll15 5 Jl •> I I 
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r:!~~E~~~~~::i .. Sobowt•.~tj ·z'. „.f;,lollyw_. OOd 
w Chicago. Oskarżoną jest - miejska bi -

~~~:r~ 0~~.ie~e1&b~~Ł~~~i nr:u~:~! Fairbanks, czy ·nav·arro ·nie zawsze są aul1ntyczni 
~a';J~~~:!r~~~~~1~:~1:~ń10 ~vs~i~~~e~0; Jli~dvsftref.ne DJiodODIOŚ<i • „•oi~aroQJODł!flO 0 

książek, stanowiących własność bib)jo- • 
tekL Sprawa zaiste skompt;kowana, a to ,,. 6..-o' letQ.4DJ' 0: ~ „~,· fDUWIJ 
te'mbardziej_ że właściciel 10 tvsięcy do · . . Ht: ~· . ~-a •. ; Tiil . 
~arów. wyrainie domaga się, ~bv zabrał Żyjemy obecnie w ~poce kina. ~iema ' tnjstrzów w rz~1caniu lassa, po2romców sobowtórów używa .sie również celem 
Je sob.ie „ten, kto otworzył ksta~kę". 1 cz.towieka, kóryby . nie uczęszcżał do te· zwierząt, ekwilibrystów, ·po2romców wykonania scen wyjątkowo niebeipiecz 

Ryszard Crookes, syn ubo~1ch kolo- atrów świetlnych, któryby nie intereso zwierzał i kapelmistrzów. Wszystko, co nych. 
nistów, młodzieniec ambitny i pracowi- wał się życiem gwiazd 'filmowych. Ar- kolwiek może sobie człowiek wyobra· Wielki artysta nie chce narażać na 
ty, uczęszcza od trzech lat na orzyrodni tystów i artystki uważa się za jednost· zić, przesuwa słę tutaj w niesamowitym szwank swego zqrowia. lub nawet , ży
czy wydział uniwersytetu w Chicago. ki wybrane, najszczęśliwsze, najbogat- kalejdoskopie: kobiety ,z. brodami, kale· cia i kiedy scenarjusz filmowy wyrrlai?:a 
Jest to klasyczny typ mola ksiażkowego sze, których życi-e kl wszystkich rodza:dów, rekordowcy · odtworienia scen bardzo niebezpiecz-
który„~n.ie- ~le.spędza w pracowni 1i bi- układa się iak naJcudnłeJsza baika. tancerH, rekordowcy - muzycy. rekor· nych, jak s'koku •przez puepaść, · biegu ' 
bljote'oo, z manjackim uporem wertufąc . Ii_ollywood uważane jest za raj na dowcy - tarłoki, zezowaci, ludzie - we· po krawędzi dachu itd. itd. powierza on 
każdą 4siązk~, któ.ta może . wzbogacić zie.mi. \Yszyscy myśl<l;, że w_ystarczy że, ludzie - muchy, wspinaiąfY się po swa. rolę swym s~bowtórom. ' 
jego umysł. Crookes poświecił się bada POJechac tam._by zrobić wspamałą, fan- gzymsach do.mów, tatuowan11 w naJbar- Dola tych sobowtórów nie iest zbyt 
niu psychiki owadów. naiświetszym je- tastyczną karJerę. Zostać ~rty~tką lu~ dziei fantaZYJ_!l~ sposób; elekq-om.onte· słodka. Za karkołomne sztuki i naraża
go „!aóu" jest · uczony ftancuski F~bre, artystą -:- to szcz~t marzen dziesiątek 1 rz1r tele2r~flsc1, malarz~ poko~ow1, pa· nia się na niebezpieczeństwa otrzymu-
a ~aJgorętszem marzeniem _ napisane setek. tys1_ęcy ludzi. . . laae. itórmcy i wiele ~1ele in_nvcb. ją oni znikomą. w porównaniu i inrtyttj1 ~. 
dzieła 0 takich owadach. któremi Fabre . N1~t m~ zna bo"'tem .c•emnvch pia~ Al~um~ te uk\aą~ srę w J?Ier~szym gaże, _wynoszacą przeciętnie 10 - 15 · 
się nie ~ajmo,wał. · n_1kt_m~ wie dopraw~y, 1ak przed~taw1a rzędz_ie wedtug ras · i' n_arod?~vośc1, na- dolarów dziennie. 
· Pevinego · razu przegląda.iac katalog się zyc1e w owy~ fil~?WYm ra1u. dl? stę~m~ v:edfui?: spec1alnosci. Osobno • _ 

przyrodniczych dzieł natraf.ił Crookes którego wzdychaJą mi)Jony adeptów l znaJdUJ~ s1ę _ tam ' • Kariery statystow . 
na tytuł obiecującego dzieła niejakiego adeptek. A tymc~asem_w f1?ll~w~ WY katalogi zwierząt, służacych do fdmo· \ . . . . . \ 
Johna M~mtona p. t. „Intelekt owadów". gląd~ wszyst~o ma~zeJ, amzeh sobie. wy weiw użytku, ... Zdarza się nrek1edy, ze tak~ , 
Książka owa w da b 1 k 1875 obrazamy. ~1ema tam samych rozesmia a ·pozostają-cych pod tresurą specjali· sobowtór Jest _z2rabnieJszy i piękniejszy 

J • • Y na Y ~ w r~ u - · nycb, szczesliwych i bogatych ludzi .• Nie ó , J d - r · b' od oryJdnału, 
Napró.zno. Jedna~ p~szukiw~ł Jej ~roo- wszyscy ootrafią się wznieść na szczy- s.t w. e nym 5 owem m~ma ,w mrze szczególnie, kiedy chodzi o gwiazdę ż.eń 
kes \ft ks1ę~arnia.ch 1 wypozvczaJniac~, ty karjery - 95 procent przechodzi ge~ fiJmowym, w a_lbl.l~ach, zadnei?:o o~o~· ską. Nieki~y nawet posiada większy 
nJkt nie Po~ad~ł Jej na składzie. nikt me hennę mkc;. k~órego ~ieqys ?Jógfby ?0śzu~i- talent i zagrałby rolę niewątpliwie Ie-
wiedział o istnieniu owe~o ta.iemniczego wac rezyse.r przy opracowywam!1 Jakie„ prej, niż sama „gwiazda" filmowa . . Ale 
entymo.Joga, który sz.ukat duszv w kara Centralne goś s,cenanusza. ich · 
fuchach. · · nie angażuje się ni2dY do czotowycb 

Wielka milość jest kaprvsem. który biuro filmowe Sobowtóry ' ról. 
natraf:t na przes'Zkodv - powiada stare . . , · · . , wielkich ludzi O tern nie może być mowy. Gwiazda 
przysłowie. Otóż trudność w odnalezie- Jak . w_ygląda. kancelarra central~eJ. a- ' · ' · bowiem ma atrakcyjne nazwisko, wyr.o 

. ntu książki taką.wznieciła w sercu Croo gencji filmoweJ w łiolly~ood? ~1e Jest W specjalnym aJbumie, przechowy- bioną ~ławę, wspaniałe tualetv. rutynę;.. · · 
ka żądzę jej posiadania, że uparty stu- to luks;usowo ur_ządzone biuro. m~ są to wanym w specjalnej szafie, znajdują się wpływowego męża, lub przyjaciela -
dent nawiązał korespondencje z JJ7ędzie- wspamałe apartam~nta .. Olbr~vmn~ sale _ , ·sobowtóry wt~lldcb:Iu.dzl ·" a to znaczy więcej, aniżeli talent niezna 
sięcioma bobliotekam~ w Stanach Zje-I odgrodzone dr~wmanemi ban~rami, b. · t···.·. ·.·;;,i b . "i:; '{;.., ,·d~ " .... !.~-·'.:.„~',··"'. • nei nikomu statystki. W ten sposób 
d h bł . d t 

1 zapełmone są szafami so ow onr .uo t;afle. u,.c;i,r z~ „ 75Laranme, t 1 ty i j 
noczonyc : aga1ąc o . os arczen e mu w których znajdują się kartot'eki .z Io- na4 ~Y~ż~kanie!11 których . : bl~<:lim . się . . . • a en s ę marnu _ą 

cennego dzieła. Wreszcie otrzvmał od- tog afja ..• f j • W . lk' 1 specJalme ao-enci .Jest tu więc Napoleon 1 ZYJą nieraz w nędzy czekaJąc całemi 
powiedź od zarządu biblioteki w New- k . r {:1k t ~n o~m~ct a~m. l , "'.'l~ ie 1 j Bonaparfe Was~yn2ton Abral~am ' bin tygodniami na „zastępstwo". 
Yo:ku, że .W. dziale przyrodni~zvm zn~- ~~~f:csą f~~o-~s~fje luadzfa ~ó~:i~i~d;Ś · cofn, Mus~olini, Lenirt, Mikołaj n, króło: t • ącz~.i~~ie ~ą k~~padki, k\~ctv s~l- -
Iez10no ks~ą~kę Menton a .• a!: z~ przepi- mog<\ być potr;ebne wyt\~órniom filmo- wa Wikforja, ł!dwąnt VU,. We ... , n, ysc1 WJ'. „ IJaJą S!ę ie Y ~wa ntez:wy _ą •. , 
sy zahrama1ą wynogq;ema dzteł z bi- Olb . k t I . ,k Franciszek Józef .~'Jfic Kinf®'i łk urodą, o1ękn~ budową c1ała, wresz.cie .-
bljoteki niech ~vięc pan Crooks sam się ~:Y;n·d · rfymte a~ 0'f: ..... męzczyzn,k o- XV\I Coótidge i·..;lelu innych ~~ir ' h wi,elklm t.fllentem aż nazbyt zwracają 
pofaty~uje do New Yorku i na miejscu 1~ 'tó ztec • europe""'~f d"Ni,,1 , ~wer~kfll.h I ó$obistośof Ci artyści nie pozostają u na.I s4:e11te.<tiWa:gę, Możlf.we jest to jednak 
pozna się z teorjami Men tona a~~ó w, ~uizyn1wkó u '!' w~zr • f g.O be7 prac.y sa też lepiej opłacani o<l w następującym wypadku. Gwiazda .za-
Uszczęśliwiony student spakował ma- wi Gd w, P c b ra uitoŚ J 5lffecff nosc ci innych. ~ż.y:~viś'be nie mówimy tutaj o angaż~w~na jes_t w. jakiemś wielki em 

natki i pognał do New Yorku. O. jakże z zamkr~~Yp%ś~~ęcenia ~ę k~rfe;~ f~ artystach czołowych, lecz o statystach przedsiybior~t\VI.e dfilm~~em. .. Tymczad-
sowicie nai?:rodzone zostało }ei:rn '.umiło- mowej nie odrazu dopuszcza się go i wykonawcach drobnych rólek. . s~b! zg taszaJ~!ótę 0h n~ei bmeJsz~ prze 
wanie wiedzy. Skoro otworzvł książkę, przed ~bHcze reżysera i jego pomocni- '. Poza sobowtórami, wielkit(h ludzi . 7-e· f 1~ .i~~ k~· · 6r.e c cia f~I . y zz mą n1a-
zauważył. że dwie kartki sa sklejone i ków Poprostu ' · świata politycznego, literackiego i nau- J1 ęci Ja 16 sw J no~v~ 1.m. te wt zg ę: „ 
oznaczone czerwonym krzvżem. Prze- m~si się zgłosić do blu~a filmowego, kowego, każde biuro filmowe posiada ut. natkVfY.g drO\yanket ~ą a1ma arr ys YA.fZ;Y -· t · t d · I ł · h t · ł " . . · . f ł 1 . . b t ó . . h ar YS i, zą arna, oryc I ma e przl;'Usie ~IS. Je e y 1 zna az .w 1? wn_e rzu_ Po- musi z. ozyc t~m ~\~~Je pap1,erv. swoJe ~ ca a ga er3~ .so ow or w zvJącyc bi-0rstwa nie są w możuośści zaakćeptO. ·s _ 
żółllła kopertę, zaw1eraiąca hst. pisany tografJ~ w. naJrózmeJ~zych ~ozach, mus1 gwiaz.d hlmowych, ?hoJ_sra płci. wać, interes zostaje załatwiony w ten · 
wyblaktvm atrament~. . pozwolić Się opukać : z.badac. . Jest wręc w pogote>wm kilku Dougla- sposób że stwfazda występuje tylko w 

,,.- • - J<nń 11 ::in- ~zytelmk11; - n1s~~ aut.or Wszystkie uwa~i. !noszone są do sów<r~irbanksów, kilku 'J'.om?w- M,ii- kilku g(ównych momentach filmów, a 
hstu. - PrześW'!adczony 3estem. 1z dz1e- . ks1ązk1, . . xów, k1Jka Laur La Pl~nte itd itd. N~e resztę filmu całkowicie gra sobowtór. 
lo, kł~rel)lu ' J?Ośw7ęcił_ei:n. cał~ żv~je ni~ adept s1ę ż.~gna. i '?'Y~hodzi. Maze cze- ~a'"'.sze bo~i·em wf.aści?-'e gwiazdy ~~~- w ten sposób ma on możność zwrócenia 
zwróci nt~zyJ~i myag1 i z~ mkt n:e za~- k~ć t~odme, m1es1ąc:e. na~e~ cate lata, Ją, J~k to się w~daJię W!ldzom wszys-tk1e na slebie uwagi wszechpotężnych przed-
rzy do ks1ązk1 ktora zaw1era moJe naJ- mm rezyser poszukuJący Jak1eg~ś staty swpJe rolę. , , siębiorców:-i 
cenniejsze myśli. Przez lat trzvdzie~ci st:\'. lub artyst~ g9 JłlaJetróll\i,. przeglą- tą dro2ą może ' zrobić karierę filmową. 
badał'em intelekt owadów. a wyniki daJą~ ~lbum._zatrZY!f!a s1ę ' tla Jel.{O foto- Rola sobowtórów Jeśli chodzi o zwykłych śmiertelni-
mych badań zawarłem w dziele, które grafJ1 .1 wskaze na mą pale.em swym PO· 

9
_ ,,, •• 

1
• a·z· d' k6w, ich szanse. J„k już zaznaczyliśmy 

jednakże .uszf o uwagi zarówno laików, mocnikom. w . sa minimalne. Wiele _czasu upłynąć ma- · 
jak i przy.rodników. Alb ł . " Sa, bowiem pewne sceny, w filmie, si. nim zostaną przyjęci do statystąwa~ 

Dzisiaj je$!~ Staficem, który lada umy " ypow zbyt banalne, zbyt p'Ospolite, by miały nla, a 1.ata cate Upłyną. nim jakiś reży-~ 
dzień ,nrzeniesie się do lepsze~o świata, Albumy te są więc żbiorem wszyst· Je odtwarzać prawdziwe aktorki. Nic ser, przeglądając albumy, „typów~'. 
postanowi.fem więc pozostawić oamiąt- kiego, co może kiedyś w ptzyszłoścl po można przecież żądać od wielkiej' zwróci na nich uwagę i pol~i im dać 
kę p6 s·obie temu czołwiekowi. który 0- trzebować wytwórnia filmowa. W set.: „gwiazdy" która pobiera dziesiątki ty- małą rolkę. i 

każe ' mtzainteresowruk, czvta.iąc m-0ją kach olbrzymich tomów widzimy ludzi sięcy ' dolarów gaży, aby staf dfł:igo od· O zrobieniu błyskotliwej karJery nie 
pracę. starych i młodych, 2otonych i broda· wrócony plecami do pu]ll!czności, bie· ma mowy. · 

Jeden egz~mpl.arz dzjeła. które po- ·tych. łysych, policjantów, cowboyów, 9• gał po la.wce; skakat, ptywal, moknął I dla!ego ni~cJtaj nie .fu.dz.ą si.ę adepci 
jawiło się w IJośct tysiąca egzemplarzy ficerów wszystkich narodowości, w ną deszczu. jeżdżU knnno, tańczył fech i adept~i sztuki filmowe1. ze· YI ttollywor 
(976 ttiaiduie się w mojem pos:adaniu) mundurach armji całe20 świata, loka- towar się.itd .• ittl.• W tych wypadkach ,od zmJ.Jdą ów :vymarzony raJ. W 90 pro 
ooiarowuię miejskiej bibljotece w New Jów golon,Ych i z bokobrodatnł, .morfini- używa się . owych sobowtórów, którz)' centach . d_ozna1a. bardzo przykre20 roz· 
Yorl<'11 • Kto ją uważnie czvtać będzje. stów, lotntJców, olbrzymów i karłów, tan wykonufa ·te wszystkie czynnośCi, nie czaro~~ma, a meki~dy zostaną w · .. zu. 
ten znajdzie między stronami 436 i 437 cerzy, boyów hotelowych, -2rubasów i związane beż.pośrellnio z samą 2rą, _ a ~ełn~sci pozb~wiem srodków i mqzno-
zlece'flle'dó banku handlowego w Chica- chudych, ·zbrodniarzy, pływaków, kei- właściwm artyści wykonu.ia tylko· .sci egzystencji. · K. Mar. , 
go. ał>v wynłaClił oka.zici0 fowi listu sumę nerów, karciarzy,. połykaczy nożów, scerT' które wymagają uwypuklenia ich · 
złożona przezemnie w roku 1875. dam o długich ' włosach. muzykantów, ~Y artystycznej. . · 

Student sądził z początku. iż wszyst grających na wszystkich Instrumentach, Zwróeić należy przytem uwagę. ie Z haremu do kabaretu 
tfo razem jest poprostu „kawałem" jal{ie · 
goś snrvciarza, udał się iedna'k clo dyrek Sensacją jednei ze sce:n rewjo.Wycli 
tom bib]joteki i pokazał mu miłosny l:i- m1·e· ..,0 , 01• „e ....... _„.,.0 ,. ·e· ~,1„.0 w Paryżu jest obe·cnie młoda Tw-czyin.ka., 
Scik Johna Mentona. Dyrektor zkolei u- ni .-. „ AA '9. ._, która niecfaw1110 była jeszcze w har;.:. 
dat s'·P. do banku, gdzie oświadczono mu, .. l,e..S.aln•• d---......... n· „ spr•eda•u· _· mie. ' 
ie jstotnie taki pan Menton ztożvt w ban • „ -- -=- • -. & · · 
ku w rnku 1875 niewńelką sume dla oka- 14•1einleł d•lewc:zgnkl . , „ Obecnie odrzuciła zasłooę z twarzy ! 
zicielra listu i że owa sumka facznie z pro Po .iraz pierwszy ocf'1923 roku, kiedy .P0ilitja:, p.rzeprówa.d:zając rewi,zję, zpa ws;zyst'lcie przesądy i czar'lllie · Paryż pdd 
cen+,,, ·-- · urosła do IO.OOO dolarów... w w Chinach wydano l\Stawę P.rzeciwx'O lazła sitempfowany w ijedinym "z koanisiirj prs~uąon~em: Mo<lemoiJSe1lle Y, wykonu 

Aliśd dyrekcja biblioteki' nie chce-u~ niewolnictwu sta.nęła p.rzed śądem -w jat~w policyjnych w Kantonie dokoorent ją"C ~cho·chide tańce. 
znać pretensi.i studenta i uważa siępie Hong-K'.on.gu. pewna w~owa, któr~ za _Hs legalny drotyczący sprzedaży owej ~Żiew Pn.wdziwego imienia tej gwiazdy- ha 
tylko za upełnomocnioną do oodięcia pa fu„tów ster'~1~gów ~upiła 14-letn~ą dz1e- ctynk~. - . , . . ~ .- . . remu przeniesionej ' na de5ki teatru rew-
rl11ątki od zapoznane.Q'o uczoneP-o. Nato- wczynę od 1e1 matki. Wiidoczn1e h'andel ludzm1 rue 'Jest 1e- · · 'kt p . 
miast student twierdzi, że on łeden ma Nabywczyni mło.dej ,niewolnicy o.rai szcze uw.ai:any w Chin(2h , ·za wielkie 1 J~wego, ni w . aryżu ntte zn·a, oprócz dy 
do nj'ej prawo. grlyż panflwie bohliQteka jej synowa stanęły pr~ed -~ędii;;, jak~: o~-J' przestępstwo: a~o~iem obi~·· a:s.ka:rżu!ne t·· rei~to·ra, który 1e~na,k · z?rad~ić n.ie chce, 
rze l.unin1mnie; nie oka.wfi zai11t1>resowa karżone o m~1e s~ nad Jc_uic10.na:dz1e ~!kazano .n·a 01ew1ehl<1e kary p1en1eżne. . t~1erdząc, :ie tCł ' 1est ta:~mn1ca zawodo-
nla ksi;1żką i nie zagfadali do niei nigdy. ·wczynlką. · · : 8 _, „ ' -:'- , . wa. "' -- -~ . 
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:Jla..,et "''edu ... 

- f'ożycz mi 3 złote. 
- A kiedy mi zwrócisz? 
- Napewno w sobotę. Nawet gdybym 

dostał pracę.„ 

•••••••••••••••• 
:fłussnief 

'!I miasteczku Pożar zniszczył nieda
wn() fabrykę włńklenniczą. Poli~j~ pro
wadzi w tej sprawie dochodzenie. Przo
downik każe przyprowadzić sobie monte
ra i pyta go: 

- Czy pan zapala i gasi światło? 
- Tak jest. 
- Uważaj pan więc na moje pytanie, 

gdyż jest to rzecz bardzo ważna. Po za
paleniu światła wczoraj, gdzie pan rzucił 
zapałkę? 

"Wvs•ftolonu poriter 
żona, zaniepokojona dfugą nieobecno

ścią męża w domu, udała się do klubu 
gdzie zwykle przebywał. ' 

- Proszę mi powiedzieć - rzekła do 
oortjera - cz.y niema tu me1to męża? 

- Niema! - odrzekł portjer. 
- Jak to? Skąd pan możesz powie-

dzieć; kiedy nie wvmieniłam jeszcze na
zwiska? - zawofata zdziwiona. 

._ Bo u nas nigdy niema żadnego mę
ża - odpowiada poważnie portjer. 

!D•ff:ftt:•unnu lfst 
„Srodek uniwersalny preciw >hrypce 

który ml pan nrzvstał. jest niezrównany. 
Żona moja zaniemówiła zaraz po zążyciu, 
P_roszę . przxsfać_ !liezwtocznle trzy flasz
ki I orzyJąć wyrazy .gorącej wdzi~zno
ści0.- . 

'Wuta•ntenle 
- Co Przedstawia ten obraz? 
- Sprawa zupełnie jasna. Jest to 

młoda dziewczyna, a z miny widać, te 
przed .chwila orzvtera oświadczyny. 

..:... Rzeczvwiścle, masz rację. Teraz 
nareszcf e zrozumiafem tvtuf, umieszczo
ny i boku ramy na hłałej karcie. 

- Jaklt to tytuł? 
- Zakupione! 

. !7rudne putonle 
- Przestancie wreszcie nudzić mnie 

pytaniami. nieznośne dzieci, chce prze
czytać R"azete. · 

- Tylko jeszcze jedno pytanie tatu
siu? 

- ·No. jakie? 
- Jeśli osa siedzi na oście, czv osa 

ktuJe oset, czy oset osę? 

.Jlle 6oł sł~ 

.H~OR i 9ATTRA 
--:os--

i)o nru6oru~ .. 
@ @ 

~ .. ,_. ••• „ 

Żona (do wracającego do domu męża, którego wierny pies wita). Nie mój 
drogi, tak dłużej nie pójdzie. Albo kupisz większy stót do jadalni, albo mnlcjsze
~o psa„. 

~oradnifl dla 
Ody widzi człowiek dzisiaj Łódź 
Ratącą swem nJechluJstwem, 
Natrętna myśl ogarnia go, 
By skończyć samobójstwem. 

- Lecz Jaki środek wybrać nia·! 
Czytelnik się zapyta, -
- Wszak kula, stryczek, czy też nói 
To śmierć zbyt pospolita... · 

I 
SODI06Ój(ÓDJ 
Odpowiem mu, nie tracąc słów: . 
Chcesz umrzeć niezawodnie? 
Pożegnaj cicho życie swe 
Skutecznie, a· nie modnie. 

Jedyny tytko środek Jest, 
Co nigdy nie zawiedzie: 
Niech autobusem taki gość 
Gdziekolwiek sobie jedzie 

- Panie kapitanie, niech pan będzie 
taki grzeczny i zawróci okręt tyłem do 
przodu. Nie mogę stać na pokładzie twa
rzą do wiatru.„ ••• „ ••••••••••• 
Pokrewieńsiwo. 
W· przedziale drugiej klasy siedzi ja; 

kata i jakiś JJan, czytający pilnie g-azetę. 
Jąkała się nudzi, więc po kilku próba~h 
uawit:tzuje z nieznajomym rozmow~. 

- Prrz.„ prz„. przepraszam pppana. 
czy wwwolno zzzaopp.„ zapppytać ddo
kąd pppan jedzie? 

- Do Warszaw:s;. 
- Ttto śśświetnie ! jaja ttteż tam ja-

dę. A„. a„. poccco pan jedzi:::-? 
- żenię się. . · 
- Ccc„. ce„. cudownie. Aaa z kim, 

jeśli wowowolno się za„. za ... zapytać, 
d„. d„. dobrodziej się żżżeni? 

- Z osłem - odoowiada znic;.:.crpk 
w:.ony r;ieznajomy. 

Bebe. -- T!to cie ... cie.„ ciekawe -- '11ówi ,---- j~dnak 5r1okojnie jąkała. - - Bbbardw 

»elłftof nie. 

• Ile razy spe>jrzę na pana zaraz 
przypotr'ina ml się Kon„. ' 

- Przecież ja wcale nie jestem podo
bny do niego - ? 

!lłodo eh: ... cie ... ciekawe. A czy mmmn. ppp:n 
. . \v ohcc tttego POZ\\'OWO\Volen!e pa„. pa 
- Panie OancegaL mam dla pana . p:esk:e? 

pierwszorzędną narzeczoną. I --A to poco~ 
- Nie mam zamiaru jeszcze się żt.· . - A bbbo "".id~i p~n, ja„. ja„. jak o-

nić. s10ł z ostem sssrę zem, to, to b.„ b„. b„. 
- To niedobrze, panie Gance~al. Co I bardzo bliskie pokrewieństwo„ . 

pan ma za przyjemność w życiu1 Je pan 
w restauracji, gdzie pana trują. ucieka 
µan z domu, bo tam jest chłód i zimno i Znano oso6istośt 
niema ~tp do pat1a przemówić. 

-J.A gd.y wpadn:ę i będzie to taka żo 
'r:a. która„ kiepsko~ getuje i ciągle ga-
ua? . • l •' . 

- No wie pan, panie Oancegal !.„ 
Czy, pan bętlz;ie musiał siedzieć wów
czas w domu? Czy pan nie będzie mógt 
pójść sobie do kawiarni, czy restaura· 
cji? Kto pana tmusi do siedzenia w do
mu? 

_ .... ;; ... ;'\/ li::: ---

- Tak, ale on Jest mi też winien 25 
zlot"""· 111spomnfenła 

żona: Pamiętasz Stasiu? Pod tym 
'W roAu 199.S pomnikiem zawsze się spoty~aliśmy„. 

Pocią~ napowietrzny Madryt - Pe-I Mąż: O tak, pamiętam ... Znowu stoi 
kin mknął z chyżością dwustu mil na g-o tam jakiś dureń i czeka„. 
dzinę. Zapadła noc. Nagle pociąg zwolnił 
biegu. 
· Jeden z pasażerów zwraca się z pre 
tensją do kierownika. 

- Cóż to znaczy? Spóźnimy się 
przecież! 1 

- Ach, to drobnostka! Jedziemy wla 
śnie przez drogę mleczną i śmi~i naro
biły tyle masła, że w niem patroszę grzę 
~ną • 

'Wdsł~csnoU 

!Bó6rv inliosent 
Jeden ze znanych kupców łódzkich 

iwrócn się do policji ze skargą: 
- Zostałem poszkodowany na kilka· 

naście tysięcy. Pewien oszust objechał 
całą prowincje, podając się za meg-o a
genta i w ciągu tygodnia zainkasował 
więcej pieniędzy, niż wszyscy inni, praw 
dziwi agenci, przez kwartał. Musicie go 
panowie złapać koniecznie. 

I 
~-

- Tu w gazecie piszą o mnie 
- O tobie? Co tam piszą? 
- Że w ubiegłym miesiącu jechało 

tramwajami 15.743.096 pasażerów. Ja je
stem jeden z nich.„ 

~Jiedne istotg 
Pewien pisarz amerykański, który ba. 

wił niedawno w Europie, opowiadał w {oo 
waorzystwie o biednych ludziach w St. 
Zjednoczonych. . P-ocfozas k2'J)ieli młoda panienka odesz 

ła za daleko o<ł brzegu i zaczęła tonąć. 
Jakiś pan szybko zrzucił ubranie i poś- - Masz, widzę, podbite oko i napu-
pieszył na ratlMleik. Wyratowana zapyta chniętą twarz. Go się stało? 

- Za kilka dni będzie już siedział w 
kryminale - odpowiada urzędnik policji 
śledczej. 

- Biedni ludzie? - dziwili się słu
chacze - pan chyba żartuje? 

łe. go, czy się nie bał, a bohater odrzekł: I - Ej nic! Tylko Antoś wrócił z po
- Wcale nie, proszę· pani. Po pierw-

1

. dróży poślubnej i podziękował mi za to, 
sze timiem pływać, a po drugie ~e&tem żem go zapoznał kiedyś z jego obecn<i 
żonaty. żoną. 

!lrsesornv rufJalł ... 

- Panie, ostrożnie!... Jeszcze mi pan spłoszy ryby .. , 

l 
I 
! 
'i 

- Co? W kryminale? Tak zdolny 
inkasent? W dzisiejszych czasach! Nig
dy w życiu! Ja go chcę zaangażować! 

- To wcale nie żart, pro<Szę państwa 
- odrzekł pisad proszę mi wierzyć, że 
w Ameryce są tak biedne istoty, które 
nic nie mają prócz„. pieniędzy. 

Przepra~zam pa!1a t.-tprzejmie -:- ja jestem mianowicie nowiciuszem w spor
cie aut?mobllowyrn i dzts l>O raz pierw- szy wyjechałem sam„. Czy może mnie 
pan potnformować, co się stało z mojem autem? 

, 

t I' 
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Pawilon poczt i telegrafów oo wystawie w Po~ani-U. jest jednym z najoryginalnie1 szych budynków w Polsce. 

lnąni amerykańscy tenisiści Tilden (ostatni z prawa) i Hunter (ostatni z lewa) 
przypyli do Europy, aby rozegrać w dn. 1? do 21 lipca ostatnią ·walkę· pomiędzy 

:Europą a Ameryką o puhar Davisa. 

Na wielkich międzynarodowYch wyścigach automobilowych na · Neuerburgrtngu, 
których start przedstawia nasze zdjęcie, zwyciężyli: Chiron na Bugattim i Mom
berger na Mercedes - Benz. Zwycięzcy widoczni są u dołu, w owalu. 

. mam innego wyboru. Siadać! Na miej- I śmiechając się. - Uprzedzam pana, te 
Przygoda \V nocnym ekspras1·e sce! 1nie zniosę żadnego sprzeciwu. Będę 

li Spojrzałem na niego uważnie. W o- strzelał natychmiast, gdy zauważę jaką 
czach jego byto coś. co mnie przekona- kolwiek chęć zdradzenia mnie. Słyszę, 

. .{3yła godzina 2 w nocy, kiedy pociąg To wszystko zirytowało mnie tak ło, że nie żartuje. że ktoś idzie po kurytarzu. J_eśli pan 
1,atrzymat się na małej stacyjce. Wra- dalece, że postanowiłem przenieść się - Czy zdaje pan sobie sprawę, że spróbuje krzyknąć, już pana nie będzie. 
calem z Warszawy do Łodzi i byłem do innego przedziału. Nie mogłem zwró ta przygoda może mieć bardzo przykre Z groźną miną wycelował we mnie 
tak zaspany, że nie zauważyłem nawet, cić nieznajomemu uwagi na to, że bez- dla pana następstwa? Pan chyba nie rewolwer. Przyznaję, że struchlałem. 
jaka to była stacja. Nie. zależało mi zre-

1 

czelnie na mnie patrzy, a nie mogłem przypuszcza,ż e ja„. Oczywiście ·nie wy dafem ze siebie iad
sztą na tern. przewróciłem się na drugi znieść jego wzroku . Podniosłem się - Ja wiem, że mnie pan poznał - nesro głosu. W zniecierpliwieniu spoglą
bo}{ na ławce wagorm II klasy i przym- •wolno. Chciałem właśnie otwarzyć so- przerwał on ostro. - Zauważyłem to dałem tylko na swój ręczny zegarek, 
knąłem oczy. Słyszałem jak zatrzaski- bie drzwi do sąsiedniego przedziału, by odrazu, gdy tylko wszedłem do wagonu. błagając Bog-a, by już jakn~jprędzej po 
wano drzwiczki. Po minucie postoju po- zbadać czy będzie tam dla mnie wygod- Nie pozostaje mi nic innego, jak zabez- ciąg- przyjechał do Łodzi. 
ciąg ruszył dalej. ne miejsce, gdy nagle usłyszałem gło.s piec:"yr. się orzed pańskim meldunkiem. Pod g-rozą rewolweru siedziałem sku 

w tej chwili otworzyły się drzwi do nieznajomego : _ Przed jakim meldunkiem?! lony w kącie ławki. Widz.ew i Łódź: Led 
inego przedziału. Wściekły, że mi przer - Pan tu pozostanie! Pokiwał głową, jakgdyby dając do wo pociąl! stanął, mój nieznajomy spo-
wano sen, uniosłem głowę. Byłem nie- Spojrzałem nań, szczerze zdziwio- · · · d , k kojnie schował rewolwer do kieszeni. 

d d ł b zrozumienia, że me a się wziąc na a- _ Dzt'ękuJ·ę panu 1· proszę 0 przeba-
zadowolony z wejścia o prze zia u o - ny. wal · . 
cego człowieka, który móg-ł mi przesz- - Czeg~ p_an sobie życzy? - zapy- Pan chce oójść do agenta policji śled czenie - rzekł uśmiechając się. 
kodzić w drzemce. tatem uprze1m1e. . I czej, który siedzi w sąsiednim wagonie W tej chwili otwarły się drzwi prze-

Nowoprzybyty był wysokim, barczys - Poprostu żądam, aby pan usiadł i powiedzieć mu, że w pociąg-u znajduje działu i do wagonu wbiegło kilka roze-
t ' N' · ł · d b na swo1·em mieJ'scu, - mówiąc t.o. pa- s1·ę Torn, morderca z ult'cy Wt'dok. śmianych oostaci. Ze zd1:1mieniem poz-
ym męzczyzną. ie mta za nego a- p . nafem znajome twarze aktorów. 

gaiu. Podczas, gdy usadowił się naprze trza! _mi J_>rosto w oczy: - rosz'~ w teJ - Totn? ;-.: powtórzyłem mechanicz ·s · ;: · 
ciwko mnie na ławce, zauważyłem, że chw!h usiąść. w .Przec!~nym razi~„. -:-- nie _ J Morderca z u1icy Widok? Nic nie prawa sre wvjaśniia. ~Jif~znajomy 

ł · b · z k ł wfozył_ rękę d_o kteszem 1'7olno, me sp1e rozumt'em.· · był aktorem X. z Warszawy. Jechał na 
Pi nie mme o serwu1e. am ną em oczy, ł 1 gościnne wystepv sensacyjnej sztuki a-
starając się w dalszym ciągu u~nąć. Ale sząc się, wYCiągną rewo wer. , Proszę nie udawać, pan je~t agentem m~rykańskie.i, której . akcja roz)!ry'wa 
czułem ciągle wpatrzony we mme wzrok - A cóż pan zrobi, jeśli nie ulęknę i pan mnie śledzi od samej Warszawy. się w przedziale wag-onu kolejowego. 
ttieinaJomego, co mnie wybijało ze snu. się tego rozkazu? - spytałem zdumio- . - .Nic nodobne)!o. Wracam z War- Przed prem.ierą chciał dokonać próby i 

Nteinajomy zapalil papierosa. Usiadł ny i zarazem przerażony. · · jszawy, zdzie bflwiłem w sprawach han- przekonać się jąki efekt wywrze ta sce-
wygodniej i puszczał wolno btękitne kół I - Uprzedzam że nim pan uczyni ja- · 01 owych i nie 1::!ys7.;:it"'fl1 n żadnem mor- na. Oroźnv rewolwer w jeg-o ręku, byl 
J~a dYmu w gr~. Ciągle jednak bez przer 

1
. kikolwiek ruch - będzie pan „skoflczo-

1 
derstwie ·. na ulicy Widok. tylko niewinnym straszakiem. · 

~ na "mnie spoglądał. ny". Jest mi bardzo przykro, ale nie' · ...,.... Znam się na tęm, - odparł on u- Alfa. -




